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j{4 podane juz dawnićj w Dzienniku naszym zażalenie do 
yi telegrafów w Berlinie, odebraliśmy następującą, od-

U:
5a zażalenie redakcyi Dziennika Poznańskiego 

jj Ł m. oznajmujemy jćj, że stacye telegraficzne upowa- 
’ ¡one są, według §.11 regulaminu dla korespondencyi telegra- 
1Ł (jznych w niemiecko - austryackićm towarzystwie telegrafi- 

do nieprzyjmowania depesz prywatnych, i że punkta,
^'¿rych stacye tel. na ocenienie możności przyjęcia depeszy 
lL zapatrywać mają, są im w instrukcyi służbowćj przepisane. 

Jesteśmy także co do oznaczonego przez redakcyą przy-
• Adku zupełnie zgodni z postępowaniem stacyi w Poznaniu. 

Berlin, 4 maja 1863.
rz-jij Król, dyrekcya telegrafów.
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POZNAN, 6 maja.:o»
lii . ...

. - Dzieniki niemieckie podają pewne osobistości, 
„^których wiadomo, że się na polu bitwy powstania 
«•¡) Moskalami znajdują, a opatrzonych w mandaty do 
‘ trlińskićj izby poselskićj, jako członków owego ko- 
e4,iitetu centralnego, którego organizacyą i czynność 
6 ikryły podobno tutejsze władze policyjne i oddały 
ib oddają sądom do rozpoznania.
5ol Jeżeli tak jest w istocie, to okoliczność tę tłuma- 
iymy sobie nieco inaczćj jak wielu innych, a mia
nowicie inaczej jak ci, którzy niegodziwemi insynua- 
A,ami i opinią publiczną starają się obałamucić 
121 wcale może wpłynąć na usposobienie tych, którzy 
^’statecznie rzecz rozpoznawać i wyrok w tej ważnćj 
^prawie wydawać mają. Nie bez dobrego przeczucia 
^„‘odnosiliśmy już niejednokrotnie głos nasz przypomi- 
ip-qjący zachowanie spokojności i równowagi umysłu 
pL tym, co cierpią i tym, co prześladują i tym nareszcie, 
'dostatecznie wyrokować mają. Występowanie z o- 
“izerczemi insynuacyami przeciw wszystkiemu i ka- 
m«emu, co Polakiem trąci, to nam nie pierwszyna. 
jakżeż ledwie piętnaście lat temu,,jak podobnemi 
ośrodkami zabijano kwestyą polską i kwestyą wolności, 
ftakeya u nas i w naszej sprawie wylęgła, wnet pa
kowanie swoje rozpostarła przez całą monarchią i oba- 
H^uceni niegodnemi potwarzami, ci, co się nam sprzy- 

>ić zdawali, a potem odstąpili, poznali po niewczasie, 
Je się brzydko dali oszukać. Ale nie clicemy budzić 
H upomnień niemiłych, raczej tylko fakt w następstwa 
fjlodny przypomnieć clicieliśmy i przestrzedz tych, 
A których głos nasz dojdzie, by się mieli na ba- 
¿wości,
23“ Wracając do rzeczy naszćj, sądzimy, że jeżeli to, 
5* czem dziś mówią i piszą, jest prawdziwem, że osoby
• _____

1831—1863.
(. rosyjskiego).

? TI'II
Nie myśmy zamienili sprawę na spór literacki; fakta tego 

■wodzą. Cale życie umysłowe Rosyi od r. 1830 do r. 1850 
wagło się w literaturze i w wykładach profesorów. Wpra
wie rozprawy te jedynie dwieście lub trzysta osób zajmowały, 

¡t^rych połowa nawet z bardzo młodych składała sięluuzi. Ale 
*czupłość tćj liczby nic nie znaczy jeśli rozważym, że cała re- 

społeczeństwa nie zajmowała się zgoła niczćm. Mniejszość 
?ra poczuła, iż myśl jćj się budzi, i wiara i zwątpienie; która 
podłączyła od masy w śnie pogrążonćj i żadnego pewnego 
■7 niemającćj, staje się koniecznie rodzajem świeckich kapła-

1 to jest począwszy od propagandy i głoszenia przekonań, 
w końcu zostaje potęgą i pociąga trzodę za sobą.

Zakres umysłowego działania podonczas był zupełnie po 
* wrębem rządu zgoła i przestarzałego, i po za obrębem ludu 
Wego w milczeniu i na ustroniu ; zakres ten zawierał się 
Wkach i audytoryach, w teoretycznych sporach i w gabi- 

it&ch uczonych. I w istocie jedynie w literaturze i po uni- 
W te ta cli rząd znajdował jeszcze niekiedy jakie słowa, które 
W lub tłumić mu przychodziło; tam jedynie jeszcze życie 
Wało wezbrać z brzegów ciasnego koryta cenzury i dozoru,

Jedynie była jeszcze niejaka sprężystość. Literatura i pro- 
jat były jedynemi sferami działania, w których Rosya nie- 
“togła owego czasu mogła składać niejakie dowody zacności

fagi cywilnćj.
senat i synod, korporacye cywilne i korporacye wojskowe, 

£ztocbty i świata eleganckiego, nietylko bały się sta-
U°P°?ycyą, ale nawetokazać indywidualność jakimkolwiek 
j: eini i lękały się nawet podejrzenia, iż mają „opinią.“ Lu- 
k »ustatkowani“ spoglądali ze zgrozą niemą na zuchwałe po
rwanie N. S. Mordwinowa, który śmiał nietylko posiadać

Czwartek, 7 maja 1863.
na wstępie oznaczone, tworzyły tu jakąś organizacyą, 
a po odkryciu tójże przez władze rządowe, uważały 
za dobre udać się osobiście na pole walki, że w ta
kim razie kroku tego nie poczytujemy za usuwanie 
się od odpowiedzialności, jaka w obec prawa i w obec 
tych, którzy wolnością przypłacili, podejrzenie słuszne 
czy nie słuszne, na nieb spaść może. Przeciwnie 
tłumaczymy to sobie, jako wymowną i najwymowniej
szą protestacyą przeciwko wszelkim domysłom, że 
przeciw Prusom i ich konstytucyi, jakiekolwiek kno
wali zamachy. Według uroczystych a ponownych za- 
ręczeń ministrów pruskich, nie istnieje żaden alians 
pomiędzy Prusami a Rosyą. Rosya więc, pominąwszy 
pewne stypulacye potępionćj niedawno z mównicy 
parlamentu konwencyi kartelowćj, jest dla Prus pań
stwem zarówno obećm, jak Turcya, Włochy, lub ja- 
kiobądź inne, wyjąwszy związek niemiecki. Gdyby tu 
był istniał, przypuśćmy, związek jaki, czy organiza- 
cya, mająca na celu wspieranie walki Czarnogórców 
przeciwko Turcyi, albo Burbonów przeciwko Wikto
rowi Emanuelowi, czy, pytamy się, byłoby się przy
śniło któremu z prokuratorów, ściganie o zbrodnię 
stanu tych, którzy by byli w stosunkach z władyką 
Czarnogórców, albo z Franciszkiem Burbonem? Czy 
udanie się któregokolwiek z członków takiej organi
zacji do obozu stron wojujących, byłoby uchodziło 
za potwierdzenie podejrzenia, że przeciwko Prusom 
spiskował? Zapewne każdy roztropny odpowie, że 
nie. Ale owszćm, każdy bezstronny w kroku takim 
uważałby najdobitniejszy dowód, że ten, co życie swoje 
na szwank wystawia, aby się bić z Turcyą lub Wło
chami, tylko przeciw Turcyi lub Włochom zamachy 
knuje, ale nie przeciwko Prusom. Tak nam się rzecz 
przedstawia i powątpiewać nam wolno, czy którykol
wiek z najzagorzalszych poiicyantów wjnalazłby w tóm 
spisek zbrodni stanu. Z tem wszystkiem szerzone 
może rozmyślnie podejrzenie codzień nowe sprowa
dza aresztowania, a zatrwożona publiczność nieumie 
sobie zdać rachunku z tego, co się dzieje. Każdy po
wtarza, że przecież sympatya dla powstańców, najna
turalniejsze uczucie na świecie, najprostszy interes 
tjrch, którzy tam mają synów, braci, pokrewnych, 
przyjaciół spółplemieńców nareszcie, nic była i nie 
mogła być tajną władzom rządowym. Ze ona obja
wiała się codzień i na każdem miejscu publicznie, w pi
smach i gdziekolwiek bądź, że i pomoc, jaką dawano 
powstaniu, wynik owego spółczucia, jeszcze była ja- 
wniejszą, boć codzień przejmowano spieszących do 
obozu ochotników, broń lub inne przybery wojenne. 
Skądże więc ten okrzyk tryumfu jednych, te głuche

własne „opinie,“ ale nawet takowe wyrażać. Z trudnością po
wstrzymywał Mikołaj swoję wściekłość na starca zuchwałego.

Tylko literatura, tylko uniwersytety protestowały nieustan
nie, o ile mogły, choć milczeniem i opuszczaniem, kiedy słowem 
niemogly protestować; znów wierszami „zakazanemi“ które 
szły od ręki do ręki, alluzyami co się przemykały przez palce 
cenzorów. Iiorrupcya w którćj dzisiaj pogrążone wychowanie 
publiczne i literatura, z teraźniejszćm dopiero zaczyna się pa
nowaniem. Literatura puszczona w dzierżawę, profesoro
wie za jurgielt głoszący filozofią niewoli, denuncyujący in gre- 
mio, oto nowe zupełnie wynalazki. Podczas całego panowania 
Mikołajowego niebyłbyś znalazł publiczności sluchającćj z spół- 
czuciem doktryny o ślepćm posłuszeństwie; nie znano wtedy 
rodzaju młodzieży konserwatywnćj i rządowćj. Dziennikarze 
i profesorowie lat ostatnich dopiero wychowali tę „dawną wier
ność psią,“ która z taką potęgą w młodzieży „się rozwija.

Więc nie my z własnego popędu przyłożylim się do uczo
nych i literackich sporów które się zaczęły wroku 1830, ani (lo 
wagi ich historycznćj pod względem umysłowego Rosyi rozwoju. 
Były one w istocie waźnemi. Nie będziemy się rozwodzili nad 
samym sporem, bo już dużo o nim pisano; przypomnimy jedynie 
że jedna z stron chciała dalćj prowadzić w myśli „rewolucyjnćj“ 
odmiany zaprowadzone przez Piotra I, przyswajając dla Rosyi 
wszystkie zdobycze umysłowe poczynione przez ludy od roku 
1789, na grunt nasz przesadzając instytucye angielskie, idee 
francuskie, metafizykę niemiecką. Wcale słusznie uważali om 
formy cywilizacji zachodnićj za wyższe od form ciosanych sie
kierą Piotra I i'jego następców, ale sądząc, iż one jedynie zdo
łają ludzkość zbawić, iż są uniwersalne i mogą przystawać do 
wszelkich egzystencyi, popadali w błąd wieczny francuskich re
wolucjonistów. Przeciwnicy im odpowiadali, że jezli formy wy
nalezione i udoskonalone na Zachodzie złożyły się stósownie do 
praw postępu spólnych całćj ludzkości, musiały one także za
wierać żywioły narodowe i specyalne, które były obcemidb nas 
i nas nie zadowalniały; bo my inne mamy pragnienia i inne
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Jti. 104.
pogróżki drugich w skutek owój rewizyi w pałacu 
Działyńskich i jej nieznanych nam rezultatów? Że ci, 
co sprawę polską zgubić usiłują, szerzą i szerzyć 
będą najpotworniejsze wieści, już nawet w tym celu, 
ażeby opinią publiczną, aż dotąd stałego sprawy tej 
sprzymierzeńca od niej odwrócić, to dosyć blisko le
żący domysł. Czyby jednak w tćm rzeczy położeniu, 
dla uspokojenia; umysłów zatrwożonćj tak liczncmi 
aresztowaniami publiczności, nie było dobrem, ażeby 
ci, którzy robotami owemi podobno kierowali, tak jak 
mogą, wystąpili publicznie w sejmie i otwartćm wj’- 
powiedzenicm tego, co w obec powstania czynili, zam
knęli usta potwarzy, rozstrzygnąć, ich pozostawiamy 
uczuciu i rozwadze.

Żołnierz jeden lub kilku więcej w boju,* nie wiele 
stanowi. A jeżeli podjęli w sprawie powstania wyższe 
zadanie, to wytrwać na tćm stanowisku i otwarcie 
ze zdaniem swojem wystąpić, będzie i większą przy
sługą dla sprawy samej, i najpewniejszym środkiem 
przeciw zamachom oszczerstwa i złości. Że życie swoje 
dla sprawy tej dać gotowi, to już okazali, stając do 
szeregu bojowego. Dać publiczne świadectwo dobrćj 
sprawie, to większy zaszczyt i większa zasługa i przy
sługa, aniżeli osobiste potykanie się.

N. Pan raczył praktycznego lekarza A. Ilirsch w Gdańsku 
zamianować profesorem etatowym w wydziale medycznym uni
wersytetu berlińskiego.

Król, dyrektoryum banku głównego ponawia już kilkakro
tnie powtórzone wezwanie o zwrot bankowi starych biletów ban
kowych 25 i 10 talarowych azarazem ostrzega, aby ich nie przyj
mowano, ponieważ się znowu pojawiły fałszowane.

Berlin, 5 maja. Na posiedzeniu izby 4 b. m. odczytał de
putowany Carlowitz interpelacją’ podaną już w nrze 102 na
szego Dziennika, którą dla należytego zrozumienia dyskusyi nad 
nią, powtarzamy:

1) Czy rząd królewski ma wiadomość, że niedawno oddział 
wojska rosyjskiego, wiodąc ze sobą jeńców, przestąpił granicę 
pruską, nierozbrojony wkroczył do Inowrocławia i tam z rozpo
rządzenia władz został rozkwaterowany i podjęty u obywateli, 
pomimo ich protestacyi?

2) Czy jest rozkaz gabinetowy królewski albo inne roz
porządzenie jakie rządowe, nakładające pruskim poddanym 
obowiązek przyjmowania na kwatery i podejmowania wojsk ro
syjskich tak samo jak pruskie?

3) Jak może rząd królewski, przypuszczając, że pytanie 
2 zostanie potwierdzone, usprawiedliwić postanowienie, według 
którego pruskim poddanym taki ciężar nałożony być może, po
mimo że ich żadne prawo do tego nie zobowięzuje?

Minister spraw wewnętrznych oświadcza, iż gotów natych
miast odpowiedzieć, poczćm zabiera glos p. Carlowitz w te 
słowa: prezes ministerstwa wyrzekł niedawno, że nie prawdo-

zawady, inną przyszłość i inną dzisiaj organizacyą. A do tego 
dodajmy wiarę szczerą ludzi onych żywiołów, skrytych w ło
nie życia rosyjskiego i draźliwość ich czułą na wszystko, co się 
tyczy przeszłości.

Nie wyczerpnięto kwestyi ni z tćj ni z owćj strony, ale 
mimochodem mnóstwo kwestyi poruszono. Powstanie ludowe 
wybuchło śród sporów najgorętszych; pojawiło się pośród walki 
jako trzeci ojownik, i przyłożyło pieczęć krwi własnćj. Ponury 
okres, pr ez który przechodziła Rosya od r. 1848 do wojny 
krymskićj, był dla nas bardzo ważny i podobno nie dosyć na 
niego zwrócono uwagi.

Prześladowania rospoczęte po rewolucyi z r. 1848 prze
ciwko słowu drukowanemu i wykładowi naukowemu były głup
sze i obrzydliwsze, niźli sobie można wystawić, były zniena
widzone, były śmieszne, pogrążyły literaturę w milczeniu głę- 
bokićm, ale nie mogły jćj zmusić do przemówienia 
wmyśli konserwatyzmu Mikołajowego. Tak samo 
działo się z profesorami: na pozór zgnieceni, pozostali oni 
wierni świętemu powołaniu propagandy i kształcenia ludzkości, 
a jeżeli niekiedy profesorom w stolicy przychodziło znaszać 
skutki denuncyacyi i przykrość dozoru, nie rnnićj przeto w uni
wersytetach prowincjonalnych, po gimnazyach, w seminaryacb, 
w korpusach kadeyjw itd. wykłady odbywały się swoim trybem.

Ta decentralizacya wychowania była niezmiernie ważną, 
nie tylko pod względem jeograficznym, ale także, ponieważ nie
jako zniżała wkupno potrzebne do nabycia nauki; nauka odtąd 
wsiąkała glębićj w kraj i zdawała się dochodzić krańców wy
chowania elementarnego. Środki przez rząd przedsięwzięte 
nie odniosły skutku.

Nawet pedagogia umiała się oprzeć instrukcyi Rostowco- 
wa danćj dla profesorów szkół wojskowych, a było to arcy
dzieło w swoim rodzaju.

I czćmże się to stało? Oto nowy zastęp ludzi był wyrósł 
w kołach mało wyniesionych, zwolrt-’ wprowadzał swoje, ży
wioły nowe do życia umysłowego Rosyi. Codzień więcćj się
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podobną, jest, aby Rosyanie albo powstańcy przekroczyli gra
nice pruską, żc powstanie nie będzie miało korzystnego dla po
wstańców przebiegu i że cala w ogóle konwencya jest wężem 
morskim. Żadna z tych przepowiedni się nie spełniła; wąż zaś 
morski okazuje zęby jadowite, których zbadanie zbogaciłoby 
historyą naturalną. Dalej podnosi interpelant to szczególniej, 
że wojsko rosyjskie nie zostało rozbrojone, w czćrn wi
dzi zupełne niezważanie na postanowienie izby, żądające wyra
źnie rozbrojenia, i dodaje, że konwencya skwapliwie została wy
konana, Ponieważ zaś i jeńców prowadzono ze sobą, wnosi p. 
Carlowitz, że przymierze i zaczepne i odporne już bardzo bli
skie. Wspomniawszy na nieliczną eskortę pruską powiada, iż 
taka straż honorowa świadczy tylko o wielkićj sympatyi rządu 
pruskiego ku Rosyanom, itd.

Pan minister Eulenburg odczytał najprzód pismo naczel
nego prezesa z Poznania i raport wojskowy, które utrzymują, 
że Rosyanienie w Inowrocławiu byli rozkwaterowani tylko w 3 
innych miejscach; że nigdzie się temu nie sprzeciwiano; że 
wojsko rosyjskie nie przeszło granicy, tylko przez nię przepar- 
tem zostało, a rozbrajać go nie było koniecznćj potrzeby, bo 
się wzorowo zachowało. W końcu dodaje pan minister, że 
gdyby powstańcy tu przeszli byli, tćżby inkwaterunek był 
nastąpił.

Po odpowiedzi p. ministra zawiązała się dyskusya, w któ- 
rćj najprzód zabrał głos dep. Sybel, już to potępiając całą kon- 
wencyą a mianowicie zajście inowrocławskie, już to cierpko re
plikując panu ministrowi, skończył temi słowy: trzeba co ty
dzień powtarzać, że naród pruski taką politykę potępia, odpo
wiedzialność zaś za zbliżające się powikłania na tych zrzuca, 
którzy ją ściągnęli. Pomiędzy resztą mówców odznaczył się p. 
Vincke znaną już nienawiści i do Polaków i zohydzeniem naszćj 
sprawy, utrzymując, że powstanie już od lat kilku przygotowy
wano, że powstańcy dopuszczają się okrucieństw i morderstw 
dekretowanych przez rząd tymczasowy, że w Poznańskićm jest 
wzburzenie, dla tego wszystkie militarne środki okazują się 
usprawiedliwione itd Nie wahał się nawet mówca coraz dalćj 
zapałem unoszony najobelżywszych użyć wyrazów dla jeńców 
przez Moskali do Inowrocławia przyprowadzonych, wymienił 
kilku deputowanych polskich po nazwisku i groził im potępie
niem przez izbę, nareszcie zakończył jadowitą mowę swoją wśród 
wołania: do porządku panie Vincke! i silnego syczenia lewicy, 
gwałtowną wycieczką na partyą postępowców.

Po mowach pp. Mallinckrodt i Virchow zaprotestował pan 
Żółtowski przeciw wymienianiu z mównicy nazwisk członków 
izby, przeciw którym jeszcze władze nie wystąpiły i zarzucił p. 
Vinke niewłaściwe przedstawienie rzeczy, pomiędzy któremi ta 
najosobliwsza, iż w Księtwie Poznańskićm miano wykonać wy
roki śmierci, co samego nawet ministra spraw wewnętrznych 
w zadziwienie wprawiło. Przemówił jeszcze p. Saerger, że ko
mitet narodowy warszawski rozpisał na Księstwo pożyczkę na
rodową, która pomyślnie się powiodła, że tu rzeczywiście jest 
zaburzenie i t. d. wreszcie dyskusye zamknięto.

— Wiadomo, że do materyałów wojennych policzono i kosy 
dla tego ich przewóz do Królestwa Polskiego wzbroniony. Tym
czasem rozciągają pruscy urzędnicy ten zakaz i na Austryą. 
Berlińska Bank u. Handels Ztg podaje, że w tych dniach 
chciano ze Szczecina wysłać towary żelazne do Lwowa, pomię
dzy któremi znajdowało się kilkadziesiąt kos. Jakkolwiek we
dług kwitu rewizyjnego zostały nazwane „grubym towarem że
laznym“ stósownie do przepisów celnych, jednak wzbronił urząd 
celny wystawienia im legitymacyi przewozowćj do Lwowa, p o- 
nieważ przewóz ich przez granicę polską Mysło
wice w ogóle zabroniony. Gazeta wspomniona dodaje, 
że i Ostsee Ztg słusznie to zdarzenie znajduje niepojętćm, po
nieważ zakaz ów może się rozciągać tylko na Polskę ale nie i na 
Austryą, to zaś, że Mysłowice są stacją przechodową również 
do Królestwa Polskiego jak Austryi, bynajmnićj rzeczy nie 
zmienia.

— Korespondent do Nat. Ztg. berlińskićj donosi, jako 
rząd duński surowo postępuje w Szleswigu i Holsztynie, po
mnaża liczbę policyi i zakazów nieprzychylnych sobie dzienni-

tam wzmacniali, podczas kiedy Mikołaj bawił się zmiataniem 
makówek i ranieniem brutalnćm organizacji czułych i ner
wowych.

Odłamki wszystkich klas, ci „ludzie nowi,“ ci „różnoczyń- 
cy“ nie tworzyli pod względem moralnjm klasy, ale ognisko, 
gdzie przed innemi jaśnieli profesorowie i literaci, a literaci 
pracujący, nie amatorowie; studenci, co skończyli czy nie skoń
czyli kursów, urzędnicy wyszli z uniwersytetu i seminaryów, 
drobna szlachta, synowie urzędników nieszlachty, oficerowie 
wyszli ze służby itd. Ludzie nowi i bez znaczenia, mniej oni 
byli na widoku, a zarazem pod względem moralnym byli wol
niejsi i ściślćj między sobą złączeni, jak ich poprzednicy. Sama 
nędza już nieszczęśliwym daje rodzaj oględnćj siły i jedności.

Klasa szlachty właścicieli w Rosyi, w którćj dawnićj był 
się zbierał ruch intellektuałny i literacki, znalazła się w fał- 
szywćm położeniu w obec prześladowań rządowych. Nie mo
gła poważnie ani jednćj myśli wyrazić nie przekroczywszy 
szranek broniących jćj praw kastowych. Wychowaniem przy
wiązana do form życia eurepejskiego, przywiązana zasadą 
poddaństwa do rządu petersburgskiego, musiała albo zrzec się 
swych przywilejów, albo z sobą się wikłać w sprzeczności, ile 
razy podejmowała kwestyą jakową. Jako kaście mógł jeden 
tylko w przyszłości przyświecać jćj ideał: ściśnienie władzy 
cara nieograniczonćj przez radę oligarchiczną, ale na to nie 
starczyło siły materyalnćj. Z drugićj stj»ny niemiała ona 
dosyć siły moralnćj, aby przestać tworzyć Hassę uprzywilejo
waną. Typ szlachty właścicieli anglomanów i liberałów po
wstrzymanych w gwałtownym zapędzie ku wolności parlamen- 
towćj, powstrzymanych przez wyzwolenie włościan uwłaszczo
nych ziemią na nagrobku pośmiertnym zacnćj szlachty rosyj
skiej, zastąpi ów rodzaj dziwolągów, któremi zwykli byli budo
wniczowie wieków średnich zdobić nagłówki filarów.

Rosya arystokratyczna cofnęła się na plan drugi, i głos 
jćj osłabł; może iż jak Mikołaja zmięszaiy ją wypadki z rl848. 
Aby w obec literatów zachować pozór narodowy, musiała prze-

ków, zgromadzeń itp. W ogóle, dodaje ów korespondent, Da
nia pomnaża znacznie wojsko, szczególnićj zaś wzmacnia i roz
szerza marynarkę.

Berlin, 6 maja. Biuro Wolffa telegrafuje: Rosyjska 
odpowiedź na notę angielską opiewa, że konstytucja z r. 1815 
była aktem dobrowolnym nieograniczonej władzy cesarza 
Aleksandra I, o którym nie oznajmiono mocarstwom, który więc 
w obec nich nie obowigzuje. Anglia zdaje sig tg konstytucją 
uważać za s'rodek uniwersalny. Cesarz rosyjski nigdy nié 
zboczy z drogi postępującej do samorządu, którą sam sobie 
wytknął. Rosyjska nota do Paryża przesłana opiewa, iż ży
czyć należy, by się porozumiano względem środków i wynurza 
nadzieję, że cesarz Napoleon nie odmówi moralnćj pomocy, aby 
zadość uczynić trosce o Polaków, obowiąskom dla Rosyi 
i względom międzynarodowym. Londyńskie Times i Daily 
News oświadczają, iż odpowiedź rosyjska nie może zado- 
wolnić.

Chełmno, 6 maja. Czytamy w Nadw.: „Edward Walenty 
Jakóbowski, sędziwy starzec, były inspektor w dobrach hr. 
Czapskiego z Bukowca, szedł 27 z. m. ze Świecia do Turzna, 
aby tam odwiedzić swego znajomego. W Chełmnie zabrał się 
z jakimś gospodarzem Niemcem i wyjechał z nim już o zmroku 
z miasta. Na tym samym wozie wiozło się i kilku żołnierzy, 
kwaterujących tu w Chełmnie. Przyjechawszy do pierwszćj 
karczmy na żwirówce ku Grudziądzowi połcżonćj zesiedli żoł
nierze z furmanem na posilenie. Jakóbowski zaś udał się pie
szo w dalszą podróż. Uszedłszy kilkadziesiąt kroków został 
przez owych żołnierzy dognany, kosynierem i wagabundą prze
zywany, na ziemię powalony, zbity, pokaleczony, z pieniędzy 
papierów i obuwia obrany i tak prawie bez życia zostawiony. 
Furmankę tę nastręczył Jakubowskiemu p. v. Rüdiger z Cheł
mna. Oberżysta tćj karczmy był podobno świadkiem tćj 
sceny.“

Nadto Nadwiślaniu drukuje następującą relacyą są
siada panów Moliera z Pluskowęs i Schoenfelda z Kiełpia, 
którego nazwiska jednakże nie podaje:

„Dnia 211. m. (zdaje się kwietnia) gruchnęła tu wiado
mość, że Polacy w nocy o 11 godzinie na pocztę jadącą z Bro
dnicy do Torunia, blisko Pluskowęs, dwa razy strzelili. Natu
ralnie sztafety, telegrafy w ruch wprowadzono i w kilka dni po- 
tćm huzary zajęli okolicznie wsie, do mnie, jako najbliższego 
sąsiedztwa owych strzałów, 40. Tymczasem wydało się, że 
tymi powstańcami na pruskićj ziemi są moi sąsiedzi : panowie 
Möiler z Pluskowęs i Schoenfeld z Kiełpia. Ambaras pewnie 
będzie z inkwizycyą, bo jakżeż dobre chęci karać. Tymczasem 
niewiem, kiedy konie moje do swojćj stajni wrócą, którćj go
ściom ustąpić musiały.“

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 3 maja. Powstańcy zniszczyli most na kolei 

żelaznćj warszawsko wiedeńskiej, pod Babami, wPiotrkowskićm. 
Miano tamże staczać utarczki, w których z obu stron straty 
wynosiły po kilkunastu poległych i rannych. Uszkodzenia ko
lei warszawsko bydgoskićj, pomiędzy Łowiczem a Pniewami, 
są o wiele znaczniejsze. Zniesiono dwa mosty pomiędzy Pnie
wami a Kutnem.

— Wedle Br. Ztg. dnia 2 maja pod Szczuczynem w po
bliżu Wisły w kierunku na Tarnów, miała zajść krwawa utar
czka pomiędzy oddziałem Jeziorańskiego a Moskalami. Będzie 
to jednak wzmianka o potyczce stoczonćj dnia 1 maja pod Ko
bylanką, gdzie jenerał Jeziorański świetne odniósł zwycięstwo.

— Na dzień 2 maja Moskale nakazali włościanom z Ko
nińskiego dostawić pewną liczbę podwód dla wojska do Konina. 
Otóż podobno podwód nie dostawiono.

— Czas wtorkowy pisze: Załogi rosyjskie pograniczne 
na granicy obwodu krakowskiego uszły 4 maja w głąb kraju, 
a w Igołomi była utarczka mała, gdzie powstańcy wyparli Mo- 

" skali. Pogłoski krążą dziś 4 maja niejasne o różnych utar- 
! czkach w województwie krakowskićm, lecz nic pewnego dotąd

stać żyć wmieście, wziąć się do dubeltówki, i w „gawędach my
śliwskich“ uganiać się za niecnćm poddaństwćm.

Zluzowała ją inna siła, inna liga zastąpiła dowódzców 
i sterników, wycieńczonych niemocą.

Smutna przepowiednia Czaadajewa, który głęboko po
ruszywszy serca zostawił im jedynie za całą pociechę’ „na tym 
świecie“ nadzieję przyszłości mglistćj i dalekićj, jeszcze brzmia- 
ła w uszach Rosyan, a już z oddali dochodziły jasne i harmo
nijne tony melodyi małoruskićj, pomięszane z krotochwilami 
i śmiechem, który jeśli niebył wesoły, to przynajmnićj z silnćj 
dobywał się piersi, a już w tćm dziennikarstwie tak szarćm 
inudnćm w Moskwie, tak sponiewieranćm w Petersburgu, 
codzień silnić) i wyraźuićj kreśliły się rysy prawdziwego re
prezentanta młodćj Rosyi, prawdziwego rewolucyonisty na
szćj literatury.

Bieliński był człowiekiem niezmiernie niezależnym, na 
którego wpłynąć niemogły ani przesądy scholasty tzne, ani 
przesądy średnićj drogi; duch jego pełen pytań, które pra
gnie rozwiązać bez dedukcyi urojonych, nie cofając się przed I 
dedukeyami rzeczywistemi. Jest szczerym w swoich błędach, 
a jeźli się pomylił, szuka otwarcie nowego roźwiązania; tylko 
do prawdy zmierzał, po za nią do niczego. Bieliński wstą
pił w szranki bez herbu, bez sztandaru, bez dyplomu; nie- 
należał do żadnego kościoła, do żadnćj klasy; niebył niczćm 
związany i nikomu nic składał przysięgi. Niczego niepotrze- 
bował oszczędzać, ale właśnie dla tego mógł ze wszy stkićm 
sympatyzować. Dnia pierwszego, gdzie skuszony od węża fi
lozofii niemieckićj dał się uwieść idei „racyonalizmu ti szystkie- 
go co istnieje,“ napisał bez obawy artykuł: „Borodino“. Jakże 
strasznćj czystości sumienia było potrzeba, jakićj niepodle
głości i jakićj wolności ducha niesłychanćj, by drukować coś 

> uakształt usprawiedliwienia Mikołaja, na wstępie peryodu lat 
i dziesięciu, który w r. 1840 się rozpoczął?
• „Czystość tę w błędzie“ uznali nawet tacy, którzy nie mogli 
l darować Puszkinowi dwóch wierszy w których wspomniał o Mi-

niema. Nowe oddziały powstańców ukazały się w pobliżu .rafo 
tejszćj (krakowskićj) granicy. ' ¡ej

O świctnćm i zupełnśm zwycięstwie odniesionem Dr i 
jenerała Jeziorańskiego 11. m. pod Kobylanką, odebralihinf 
nieco więcćj szczegółowe doniesienia. Moskale w liczbie Tiaf 
piechoty, 100 kozaków, 40 ułanów wraz z czterema armatnie' 
zaatakowali oddział polski. Walka trwała więcćj jak godzi vm 
w gęstym lesie. Polacy stracili 3 zabitych a mieli 11 ranmme 
Polacy pochowali 27 Moskali, innych 30 unieśli ci ostatni w rzuci 
wrocie. Po tćm zwycięstwie Jeziorański zajął silną pożywili o 
i rozłożył obóz w Rudzie Rożanieckićj. Utrzymują, iż Most Lk 
w odwrocie spalili Józefów. * 1

— Korespondent do Preuss. Lith. Ztg taki dajeriapi 
położenia na Litwie: „Nienawiść przeciw Moskalom jest | Ego 
wszech na tak u mieszczan jak szlachty i włościan. Kto tjŁzy 
może, chwyta kosę i idzie do lasów; niektóre wsie dostawf.ijdi 
do 200 wojowników. Tak przynajmnićj dzieje się na Litiie 
rosyjskićj. Kraj cierpi niezmiernie pod brzemieniem wali 
Cokolwiek zostawią powstańcy, których umiarkowanie i prza-neri 
nami wychwalono, wszelką żywność i t. d., zabierają Moskahrzyi 
Udzielający nam tych wiadomości, człowiek wiarogodny, J 
stradał cały swój inwentarz. Bydło zjedli Moskale a kolroi 
częścią powstańcy zabrali za kwitami, częścią ludzie z dfcał i 
właściciela, którzy się gromadnie do powstańców przyłączycie« 
tak że on sam tylko ze swoją rodziną we wsi pozostał. Shicda 
szeliśmy także o kilku innych, których to samo spotkało, ¿nie 
ręczono nam także ponownie, że i na Litwie się obawiają ¡tały 
Moskale będą palili lasy. Właścicielom dóbr zakazmfną 
rząd rosyjski na dłuższy czas jak 24 godzin z domów się o(00 
dalać. W razie przestąpienia tego zakazu zagrożono im u 
surowszą karą, nawet skonfiskowaniem właśności. |i0)wj

— Spór między władzami cywilnemi i wojskowemi spttgo 
wodowany domaganiem się ostatnich o prawo przedstawieiwi 
urzędników administracyjnych i sądowych do wydalenia sd di 
służby, został stanowczo rozstrzygnięty na korzyść włącz t L 
wilnych. Władzom wojskowym wolno będzie nadal zano^f k 
skargi do gubernatorów cywilnych, ale władzom cywilnym t ¡dołu 
gubernatorom zostawione jest w zupełność- prawo rozstrzygani« 
o karogodności czynów przez władzę wojskową denuncyouowiesi 
nych. Rozporządzenie odnośne zostało w d. ouegdajsz. rozesłali 
komisyom i gubernatorom z kancelaryi naczelnika rządu cjiojst 
wilnego. Tryumfem tym niedługo jednak zdaje się władcze 
cywilne cieszyć się będą. Wszystko zapowiadać się zdaje, fal 
po 13 maja plany p. Berga rządów czysto-militarnych wcałoim: 
lub ułamkowo w życie wchodzić poczną. Natenezas zapow 
dają wyjazd w. ks. Konstantego, który, jak mówią, Wisłą przi 
Gdańsk i Bałtyk do Petersburga ma się udać.

— Pomiędzy 20 i 26 kwietnia powstańcy kilkakrotnie pol_ 
kali się z pułkownikiem Czengery o którego śmierci fałszyitwi 
była się rozeszła pogłoska. W dniu 20 kwietnia we wsi Alinus j 
w pobliżu Wąchocka, gdzie udział włościan miejscowych zwjiieli 
cięstwo na korzyść powstańców (dowodzonych przez Kononowiszyi 
cza) przeważył, następnych dni kilkakrotnie cofającego się Cze»igc 
gerego napastował Czachowski, a ostatnią utarczką podJdniLy 
wem znaczną mu zadał klęskę. ^tro

— Wedle S chi es. Ztg. pod Igołomią dnia 4 maja, wojciek 
ska moskiewskie rozbiły oddział złożony z 500 powstańców, iząc, 

rai
* Warszawa, 2 maja. Najświeższy numer Wiad oniośjmh 

z pola bitwy wydany 28 kwietnia, zawiera następująca 
buletyny: bbka

„W dniu 10 kwietnia (30 marca) oddział powstańczy potoócl 
dowództwem Narbuta, naczelnika powiatu lidzkiego, z 150. li&noy 
dzi złożony, zaatakowanym został w lesie Starzyna w powiędło 
lidzkim, parafii Nowodworskićj, przez 5 rot piechoty moskifey 
wskićj i sotnię kozaków. Mimo tak przeważającćj siły nii 
przyjaciela, oddział nasz szczęśliwie w największym porządki * 
wykonał odwrót, straciwszy jednego tylko^abitego i 3.rannychka i 
Moskali poległo trzynastu, rannych 12. tróle

„W powiecie trockim, naczelnik oddziału, Wisłouch, atłiK 
kowanym był w d. 16 (4) kwietnia przez dwie roty Aloskaliikła

‘¡k i
kołaju, którzy się odstrychnęli od Gogolaz powodu jego słynni ( 
„Korespondencj i z przyjaciółmi“. Wielu, aja najpierwszy, gnńk 
waliśmy się na Bielińskiego, ale czuliśmy także, iżbiądje», 
był szczery, i żc się poprawi. Poprawił się w istocie. R 

Bieliński był odrzucił od razu idee i powagi przyjętMi 
Jest to rys charakterystyczny i siła ducha rosyjskiego, kw) 
mglisto przewidział Czaadajew... ,fy'(

Może to odrzucenie, wolność wewnętrzna w parze z niecek
wolą zewnętrzną, pozbawiły nas wielu godzin
i wielu poświęceń, może zaprowadziły to spustoszenie morału« 
które u nas w ironii wyraz znalazło. Ale dały nam one strw 
szną niezawisłość. Jako dzieci, które nie znały ni ojca ni w 
tki, byliśmy więcćj biedni, lecz więcćj wolni; ideały nam byw 
ojcem i matką, których nam nie narzucono, które owszewcz 
myśmy oblekli w formę wedle naszćj modły powziętą.

Ideał Bielińskiego, nasz ideał, nasz kościół i dom ojczw 
sty, gdzie wykarmiono pierwsze nasze myśli i pierwsze symp* 
tye, był to świat zachodni z swą wiedzą, z rewolucji« 
z uszanowaniem osoby, z wolnością polityczną, z bogactw »z 
artystycznćm i z niespożytą nadzieją. . J11

Ideał Chomiakowa i jego przyjaciół, był w przeszłości r oj 
syjskiego narodu, w jego egzysteucyi przemienionćj i 
czonćj, jaką nigdy nie była. Lecz jakkolwiek widzi się Pfz? 1 
sadzoną ta apoteoza, rysy główne jćj przecież są.Pr& . 
Słowianie sobie urobili ideał w związku ze zwyczajami i z 
chem naszego narodu, ideał do którego tak trudno przysW 
jak dla umarłych do raju, a duchem proroczym w taki sp<» 
pragnienia sformułowawszy, wzięli proroctwo za wspomuie >.

Któryż z tych ideałów miał przeważyć? Albo raOŻ 
którćm polu miały one się z sobą pojednać i podać sobie rę i I 

Rewolucya z r. 1848 ze swemi następstwami przysp 
biła żywiołów do rozwiązania tćj kwestyi. , X

A przynajmnićj od tych czas ustał antagonizm, o kt 1 t 
była mowa.
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Tofoał się, nic'straciwszy[ani jednego człowieka, Moskale zaś • 
¿eli 2 zabitych i 9 rannych.

jfowo sformowany oddział powstańczy w powiecie no w ogrodź- , 
¡«^¡¿ wkroczył w d. 18 (6) kw. w wojewódz. wileńskie w powiat Osz- i 
ftniiański. Ścigany zaraz po wystąpieniu przez przeważne siły mo- i 
dkiewskie wd. 19(7)kwietnia w okolicach Nalibok zaatakowa- i 
l? vm został. Niedoświadczeni dowódzcy i żołnierze, zbyt prędko i 
artrzelać zaczęli, a widząc, że Moskwa na strzały nie odpowiada, i 
łuiucili się do ataku. Przyjęci naówczas gęstym ogniem, stra- ' 
ycirili i111'010 20 zabityclh 8 zaś wzi§to do niewoli. Pomiędzy po- 
skLymi znajduje się ksiądz Łaszkiewicz. Siedmiu kulami prze-

3vty, konając wołał: „Ja zginąłem, ale Polska żyć będzie 1“ 
e niapitan moskiewski Massalski, aby stłumić głos nieustraszo- 
t(to kapłana, sam kolbą głowę mu roztrzaskał, następnie zaś 
tyl-fizystkich rannych, żołdakom swoim podobijać rozkazał, 
wjjddział, w skutek tćj walki rosproszony, zbiera się i organi-
atiije na nowo. _ ........................................
val, „Na Żmudzi powstanie rozwija się i organizuje z wielką 
prajergią, o stoczonych jednak w ostatnich dniach potyczkach nie 
skaltzyszły jeszcze wiadomości.“
, t, ' Wydział zarządzający prowincyami Litwy, donosi rządowi 
kolrodowemu pod dniem 27 (13) kwietnia, iż w dniu tym otrzy
mał raport od naczelnika wojskowego województwa kowień- 

icztego, o świetnćm zwycięstwie, odniesionćm pod Girzejtonami, 
Stedaleko Rogowa, w powiecie poniewieżskim, gdzie dwie kom
panie piechoty i szwadron dragonów, zupełnie rospędzone zo- 

iją ¡tały przez oddział 500 powstańców. Nieprzyjaciel w nieładzie 
kLofiiął się do Poniewieża, straciwszy zabitych i rannych blisko 

X) ludzi. Z naszćj strony dwóch zabitych, dwóch ciężko 
dwóch lekko rannych, cyfry zupełnie prawdziwe, jak- 

;olwiek wyglądają na nieprawdopodobne. Zabrano prócz 
iptego wiele broni Moskalom, a między poległymi znajduje się 

wie»|ówny dowódzca moskiewskiego oddziału, Mejer; oficer zaś
aia «i dragonów wzięty został do niewoli.
iiztt „Ludwik Narbut, w pcic Lidzkim, był zupełnie otoczony przez 
anoil”kompanii moskiewskićj piechoty. Dzielnością niepospolitą 
m t.jsdołał się mimo to przedrzeć z oddziałem swoim przez mo- 
yganfeiewskie szeregi i zająć bezpieczne stanowisko. Trzeci to już 
»uowłuiesiąc jak dzielny teu partyzant pierwszy podniósł chorągiew 
esłaulności na Litwie, niemal codziennie stacza utarczki z licznemi 
¿ducjujskamimoskiewskiemi, otaczającemi go ze wszech stron i za- 
władiraze wychodzi zwycięsko, jednając sobie coraz większe uwiel- 
ije, łienie współrodaków i coraz nową, wraz z mężnymi towarzy- 
całoiami broni, okrywając się chwałą.“
powił
i prze 4= Z Królestwa, 4 maja. Dnia 1 maja szło nas około 

K mających zamiar walczyć w Królestwie przeciw rządowi 
e potioskiewskiemu, chcąc przejść z territoryum pruskiego do Kró- 
łszywfetwa. Będąc najdalćj o ćwierć mili od granicy, napadł na 
i Mims patrol pruski, złożony z około dziesięciu ludzi. Myśmy 
i zwjtieli przy sobie około trzydzieści sztuk broni, ale ponieważ 
lonowiuyscy uważają za złe na przebój przechodzić granicę,
8 Czenięc pomimo amunicyi, którćj mieliśmy dużo, nie nabi- 
LMnifeny broni i naturalnie spotka wszy o kilkadziesiąt kroków 

jitrol pruski, nie strzeliliśmy. Niektórzy z pośród nas poczęli 
a, wejdekać, a żołnierze pruscy dali ognia, kilku zaś z naszych wi
łów. pąc, że jeżeli uciekać będziemy, żołnierze tćm więcćj do nas 

Mać będą, stanąwszy krzyknęli „stój“, ' położyli broń, lecz 
moś^mimo tego, że w miejscu stuli, żołuierze dali po kilkakroć 
gpująoiiiia, zabili na miejscu cieślę ze Śremu, a ciężko ranili pa

ta ze Zielnik, który w drugićj zaraz wiosce skonał, więc 
czy pfcóch było zabitych, czterech czy tćż nawet sześciu jest lekko
150 lMnoych, a resztę to kolbami tłukli. Witolda Chodackiego np. 
iowietiigłowę żołnierz kolbą uderzył, a żandarm pałaszem przez 
moskifcty bił płazem, wyży wań było bez liku.
iły nie
jrządki * j nałj Drwęcy, 28 kwietnia. O zbrojnćj ekspedycji 
annycfea miała miejsce w d. 22 kwietnia z powiatu toruńskiego do

'uóleatwaj, zamieszczonych było w Dzienniku Poznań- 
ch, at4im Sprawozdań. Sprawozdania te poczerpnięte znie- 
Moskaljililadnie tu i owdzie zebranych wiadomości, nie przedsta-

całego zajścia w świetle właściwćm. 
i słynni Oddział wynosząc? około 100 młodzieży dobrze uzbrojo- 
zy, gnili, między któremi 18 konnych, nadto 3 furgony z żywno- 
iląd jegkt bronią zapasową, amunicyą i innemi ickwizytami wo

tami przeszedł dnia 22 kwietnia rano przez Drwęcę, pod 
przyjętl^dztwem kapitana Szermętowskiego (nie Szermatowskie- 
», któd) lanych dowódzców nie mieliśmy. Przybywszy mar. zem 

spiesznym do pierwszćj wsi, dla nie trudzenia oddziału, 
ze z nWwirowaliśmy furmanki, potrzebne do dalszego pochodu, 
niętny^h natychmiast jak najchętnićj nam udzielono. Niemogę 
moraOT pominąć przyjęcia, jakiego doznawaliśmy od ludności 
one stwskićj. Wszędzie wychodziła ona na nasze spotkanie z naj- 
¡a ni mjitaym współczuciem, składając dobrowolnie na nasze fur- 
aam bJW słoninę, chlćb i sćr, witając i żegnając nas ze łzami
> owszeUtack i błogosławieństwem na ustach a zachęcana prostą

. 5.Wn4 wymową pana T. C. powiększała nasz oddział co 
)m ojcz^ls. Zbyteczną rzeczą byłoby mówić, jakie na każdego 
e symp*^ widok ten robił wrażenie, gdyśmy go porównali z nie- 
swolocjrtetn jeszcze zachowaniem się tejże samćj ludności. Pod 
jgaewe» szczęśliwą wróżbą zbliżyliśmy się o godz. 12 w południe 

tatrzebia i zająwszy bardzo korzystną pozycyą w lesie po
złości owiliśmy wypocząć i uporządkować się. Zaledwie wydane 
i oczyswały przez dowódzcę rozkazy, usłyszeliśmy strzały naszych

•'r**f*riich posterunków. Byłto mały patrol kozacki, do któ- 
W dano ognia, uciekł. Patrol ten powinien był nas 

iż Moskale znajdują się w bliskości. Jakoż w kró- 
rzystiP'’. tawił się silny oddział kozaków, udając jakoby z nami 
ki 9p<>Y stoczyć bój. Chciwa walki młodzież rzuciła się ku nie- 
°mnie“'a rażąc celuemi strzałami, zsadzała jednego po drugim

> ro0Że,T'1!: Wtedy kozacy odstrzeliwając się, zmyślili odwrót 
obie ręK(5i i uciekać. Bylto wybieg wojenny, mający na celu, wy- 
»rzyspo^ Ozenie nas z dobrćj pozycji, jakąśmy zajmowali, wy-

Który niestety w zupełności udał się. Dowódzca nasz 
iriye odwrót nieprzyjaciela, dał rozkaz piechocie wyjścia 

a kawaleryi naszćj, aby ścigała kozaków. Gdy rozkaz
Spełniony, ujrzeliśmy się w zasadzce; albowiem 2 roty

, któr

Białozierskiego pułku piechoty (nie strzelców finlandzkich, 
jak mylnie doniesiono) [zaszły nam drogę od lasu i tym spo
sobem dostaliśmy się we dwa ognie. Otoczeni przez trzy razy 
silniejszego i w wojenném rzemiośle wyćwiczonego nieprzyja
ciela, przymuszeni byliśmy w otwartćm polu przyjąć bitwę. 
Nie będę opisywał pojedyńczych epizodów tejże, trzeba być 
i widzieć coś podobnego, aby się przekonać z jakićm męstwem 
i poświęceniem potykają się nasi żołnierze, gdy idzie o naj
świętszy interes sercu każdego Polaka.

Bitwa trwała godzin?, w skutek którćj zostaliśmy rozcięci 
na dwoje. Widząc niepodobieństwo dalszego boju uskuteczni
liśmy odwrot; jedna część oddziału z bronią w ręku dostała 
się do obozu Jurkowskiego, druga zaś wróciła do Prus. Straty 
nasze są: 4 wziętych do niewoli 3ch rannych, między niemi 
Teodor Karczewski, 7miu poległych. Śląski emi
grant wołynianin, Stanisław Bronisz, Górewicz emi
grant z Królestwa, Pawłowski majster szeweki z Gołubia, 
Romanowicz młodzieniec, który świeżo szkoły opuścił, Ale
ksy Owsiński, nazwisko ostatniego nie jest znane. Straty 
Moskali były znaczne, lecz o nich nic pewnego powiedzieć nie mo
żna, gdyż zabitych swoich natychmiast zakopali, rannych 
zaś uwieźli. O okrucieństwach, jakich Moskale dopuszczali 
się na naszych rannych, nie wspominam; każdy komu nie 
jest obcą sprawa nasza, zna je dokładnie. Furgony nasze 
i broń ocalały, dzięki czynnemu udziałowi okolicznych mie
szkańców. Moskale nas dalćj nic ścigali, lecz sądząc iż część 
naszych pozostała w lesie, pół godziny jeszcze strzelali do lasu. 
Na wieść o potyczce ludność ze wszystkich stron zaczęła się 
zgromadzać, lecz już było po wszystkiem, zastała tylko krwią 
zbroczone pole; pozbierawszy więc poległych zaniosła je na 
własnych ramionach do wsi Łubianek i tamże złożyła. Wiado
mość o złożeniu w Łubiankach poległych wojowników rozeszła 
się lotem błyskawicy na całą okolicę; ktokolwiek o nićj po
słyszał, biegł, by ujrzeć męczenników za woln >ść kraju ro
dzinnego, by się pomodlić i zapłakać przy ich zwłokach, by 
zanieść skargę do Stwórcy na mordy i pożogi, jakich się bar
barzyńcy u nas dopuszczają. W dniu tym, który dla calćj 
okolicy był świętem, naliczono do tysiąca włościan przybyłych 
do Łubianek. Nazajutrz t. j. 23 odbyła się eksportacya do 
wsi kościelnćj Chrostkowa a 25 t. m. pochowanie tamże ciał 
poległych. Już od samego rana liczne tłumy włościan zajęły 
cały kościół, a widok tylu trumien z zwłokami braci, noszą
cych na sobie świeże ślady okrucieństwa Moskali, nadawał 
całemu obrzędowi postać nadzwyczaj uroczystą. Po skończo- 
nem nabożeństwie żałobnćm, lud na barkach własnych po 
niósł trumny do grobu, nad którym zabrał głos jeden z oby
wateli, a w krótkich i przekonywających wyrazach, wykazał 
cel powstania i stosunek w jakim do niego każdy z Polaków 
zostawać powinien. Nie mógł szanowny mówca dokończyć 
rozpoczętćj rzeczy, przerwał mu ją głośuy, rozdzierający serca 
płacz i łkanie zebranego ludu, który uklęknąwszy na świeżo 
usypanćj mogile, poprzysiągł krwawą zemstę wrogowi, zem
stę, która świadczyć będzie o solidarności z jaką do powstania 
przystępuje. Wzniosła i uroczysta zaiste była to chwila 1 Nie 
wytrze się ona nigdy z pamięci i serca obecnych.

AUSTRYA.
Z Krakowa, 6maja telegrafują nam: Wczoraj atakowało 

600 Moskali Miniewskiego niedaleko Olkusza. Moskale zostawili 
50 trupów i mnóstwo rannych na placu i cofnęli się w nieporzą
dku. rod Dynaburgiem 4000 raskolników uzbrojonych z ros- 
kazn rządu, pustoszą Inflanty mieczem i ogniem.

— Dnia 1 maja cesarz Franciszek Józef ułaskawił reda
ktora czasopisma Ost u. West, draTkalacza, skazanego za 
przekroczenie prasowe na więzienie. Jak wiadomo wychodzący 
w Wiedniu w niemieckićm języku Ost u. West, który upadł 
z uwięzieniem swego redaktora, był organem narodowym Sło
wian południowych. Ponieważ znaczny majątek swej małżonki 
p. Tkalacz utracił w tćm przedsięwzięciu, rodacy jego naro
dową otworzyli subskrypcją na zastąpienie tćj straty ma- 
teryalnćj.

— Gorliwy patryota czeski, książę Rudolf Thurn Taxis, 
skazany został tych dni jako autor obżałowanego artykułu 
w czasopiśmie Boleslavan. na dwa tygodnie więzienia; re
daktor tegoż czasopisma na 50 zlr. grzywien.

— Langiewicz niechcąc nadal być przedmiotem rozlicz
nych baśni w niemieckićj publicystyce, zażądał, aby wytoczono 
urzędowe śledztwo w sprawie domniemanego przygotowania 
ucieczki z Tysznowa, celem ogłoszenia prawdy bez ogródki. 

FRANCYA.
Paryż, 3 maja. Poseł rosyjski Budberg wręczył mini

strowi Drouin de Lhuys przedwczoraj wieczorem odpowiedź 
gabinetu petersburgskiego na depeszę francuską, tyczącą się 
Polski. Odpowiedź ta, którą odczytano wczoraj na radzie mi
nistrów w przytomności cesarza, jest, jak powszechnie zarę
czają, nadzwyczaj uprzejma i zręczna, grzeczność swoją posu
wa Rosya nawet tak daleko, że dziękuje rządowi francuskiemu 
za jego troskliwość, a choć przypuszcza, że bardzo trudną by
łoby rzeczą rozpocząć układy wpierw, nim powstanie polskie 
broń złoży, pragnie jednak, żeby się można porozumieć wzglę
dem wstrzymania rozlewu krwi i zniewolenia Polski do uległo
ści, która sama tylko potrafi los jćj polepszyć. Skoro tylko 
cel jćj zostanie osiągnięty, natenczas rząd rosyjski będzie się 
czuł szczęśliwym, jeśli się potrafi zgodzić z rządem francuskim, 
aby dójść do załatwienia wszystkich trudności; wszakże gdyby 
się porozumiano co do zasad, pozostanie jeszcze obmyślenie 
środków zastósowania i urzeczywistnienia tychże zasad, laka 
jest mnićj więcćj treść odpowiedzi, mającćj datę z d.26 kwiet.; 
będzie ona podobno jutro łub pojutrze ogłoszoną w Monito
rze W kolach urzędowych twierdzą, że sens jćj da się mnićj 
więcćj tak wytlómaczyć: „Co do zasady zgadzamy się z sobą, 
ale powiedzcie nam w zastósowaniu i praktyce, coby&cie zro
bili?“ Depesze rosyjskie wysiane do Londynu i do Wiednia, 
są znacznie różne od tćj, którą w Paryżu odebrano, do Lon- 

> dynu odpisał książę Gorczaków stosując się do tonu depeszy

angielskićj, w sposób podobno zimny, oschły i miejscami draż
liwy, austrayekiemu zaś rządowi, jak wszyscy twierdzą, najmnićj 
grzeczną przesłał odprawę, będącą dość wiernćm odbiciem 
owćj głębokićj niechęci, którą od dawna żywią Moskale przeciw 
Austryakom. W obydwóch tych ostatnich depeszach nieprzy- 
znaje podobno gabinet petersburgski żadnego waloru traktatom 
wiedeńskim co do stosunku Rosyi do Królestwa Polskiego. 
Frazeologia dyplomatyczna księcia Gorczakowa zrobiła w Pa
ryżu bardzo pomyślne wrażenie w kolach dyplomatycznych 
i urzędowych, będących w znacznćj części pod wpływem speku
lantów giełdowych i stronników absolutyzmu. Widać to z wy
krzykników dziennikarstwa półurzędowego i poufnego. Pays 
upatruje w rzeczonćj odpowiedzi najlepsze chęci utrzymania 
pokoju, jako tćż zadośćuczynienia mocarstwom, o ile na to ze
zwoli staranie o własne bespieczeństwo Rosyi i jćj godność ; 
nieszczęściem, że takie: o ile zezwoli jest bardzo elastycznćj 
natury, a Polacy aż nadto dobrze wiedzą, jak dalece rząd ro
syjski ciągnąć je umie. France okazuje również wielkie za- 
dowolnicnie z odpowiedzi rosyjskićj i wyraża nadzieję, że dobre 
usposobienie tego mocarstwa załatwi wiszącą sprawę na korzyść 
Polski i pokoju europejskiego. Patrie przemawia mnićj wię
cćj w tym samym duchu, a Nord naturalnie tryumfuje z sio
strą swoją In dć pendancc belge, rozpromienioną od rado
ści, głosząc, że w odpowiedzi carskiego rządu znajdzie gabinet 
tuileryjski niedwuznaczny dowód zaufania, jakie car Aleksan
der pokłada w przyjaźni i uprzejmości cesarza Napoleona oraz 
w skuteczności dobrego porozumienia pomiędzy Rosyą i Fran
cją co do rzetelnego rozwiązania trudności, które pokój Eu
ropy zakłócają. Nie zdziwią ludzi jasno rzeczy widzących ani 
pochlebstwa Nord a, ani wyszukana grzeczność dworu peters
burgskiego dla cesarza Napoleona, rzeczy bowiem tak się mają 
istotnie, że przypuściwszy neutralność Anglii i Austryi, slaby 
korpus francuski w połączeniu zc Szwecją i powstaniem pol- 
skićm, któremu tylko trzeba broni, prochu i jednćj mili kwadra- 
towćj na cztery tygodnie do wojennej organizacji, rozbiły po
tęgę rosyjską ; wiedzą o tćin dobrze w Petersburgu. Pewną 
jest rzeczą, że do owćj noty lorda Russella (z d. 24 kwietnia) 
tyczącćj się amnestyi rosyjskićj, dodaną była podobna nota 
francuska ministra Drouin de Lhuys, którćj osnowa nie jest 
jeszcze publiczności znaną. Opinion nationale zamie
ściła. wczoraj artykuł głównego swego redaktora Gućroult o 
pierwszćj depeszy francuskićj, który rozbierając stan rzeczy 
w Polsce i stosnnki dyplomatyczne, wykazuje konieczność wy
powiedzenia wojny Rosyi. Nation występuje dzisiaj przeciw 
temu artykułowi, dowodząc przedewszystkićm, że nim sięprzed- 
sięweźmie kroki wojenne, aby Polskę zadowolaić, trzeba wie
dzieć dobrze i porozumieć się względem tego, co, jak daleko 
i w jaki sposób się chce uczynić. Niektóre listy z Turynu do
noszą, że tak książę Napoleon przejeżdżając przez Włochy, 
jako tćż król Wiktor Emanuel w ostatnim czasie przemawiali 
bardzo wojennie, zapowiadając, że pokój w Europie niedługo 
się utrzyma i że Włochy z łatwością wciągnięte być mogą do 
walki. Jakkolwiek to jeszcze przedwczesne są wieści, niepod- 
pada jednak wątpliwości, że od czasu polskiego powstania sto
sunki między Francyą i Włochami daleko są ściślejszze, a po
seł włoski, kawaler Nigra, bardzo częstym gościem w Tu- 
ileriach.

— Obawy spekulantów giełdowych z powodu możebnego 
wybuchu wojny pomiędzy Anglią i Stanami zjednoczonemi za
czynają się także uspakajać, zwłaszczcza, że z ostatnich obja- 

, śnień, danych przez lorda Russella w parlamencie wnioskować 
można, iż prawnicy koronni angielscy przyznali amerykańskim 
okrętom prawo do zabrania angielskiego „Peterhoff *. Dalćj 
niepodpada wątpliwości, że rząd waszyngtoński dal surowe 
przepisy swojćj flocie, aby szanowano i odsyłano natychmiast 
dalćj wszystkie listy i pakunki rządowe, a wreszcie nawet T i- 

; mes broni josła amerykańskiego Adamsa od zarzutu, jakoby 
i przypisywał sobie jakieś prawo kontroli statków angielskich 
i płynących do neutralnych państw amerykańskich.

— W pismach hiszpańskich czytamy, że hrabia d’Eu, 
i starszy syn księcia Nemours, który już przed dwoma laty 
i w wojsku hiszpańskiem odbywał wyprawę marokańską, zakoń

czył swoje nauki wojskowe w szkole wrższćj w Segowii i zło
żył świetny popis. Drugi syn księcia Nemours, książę Alen
çon również niedawno złożył egzamen na pomocnika.

— Wiadomości z Aten nadeszłe mówią o demonstracj
ach, na które się tam zanosi przeciw nowowybranemu królowi, 

i MorningPośt oświadcza znowu, że Anglia dopomoże Gre- 
! kom w ich reorganizacji politycznćj i finansowćj.

— Książę Napoleon z swoją żoną przybył wczoraj do 
Neapolu.

— Uwaga Monitora tycząca się zgromadzeń wybor
czych zrobiła jak najgorsze wrażenie w Paryżu’

— Monitor dzisiejszy twierdzi, że spory między Anglią 
i Stanami Zjednoczonemi znacznie się złagodziły i że rząd 
waszyngtoński widocznie nakłania się do zgody.

— Sułtan turecki wrócił już do Stambułu z wycieczki 
swćj egipskićj.

— Książę Walii, następca tronu angielskiego, który miał 
przyjechać z żoną swoją w odwiedziny do Fontainebleau, nie
wątpliwie już nie przyjedzie.

— Ogłoszenie rządowe, tyczące się zgromadzeń wybor
czych, o którćm mów.liśmy, nieprzestaje jak najgorszego wy
wierać wpływu na publiczność. Courrier du Dimanche 
ogłasza opinią prawniczą, podpisaną przez kilku najznakomi
tszych prawników, między nimi Dufoura i Berry ego, wedle 
którćj komitety wyborcze nie podpadają ż dnemu z praw istnie
jących o zgromadzeniach i stowarzyszeniach.

— Senat na wczorajszćm posiedzeniu swojćm zajmował 
się wywołanym przez rosprawy o Polskę wnioskiem margra
biego Boissy, domagającym się, aby rozstrzygnięto pytanie, 
czy cudzoziemcom wolno podawać petycje treści politycznćj. 
Stósownie do żądania sprawozdawcy senat usunął zawieszone 
petycje Polaków przejściem do porządku dziennego, zasady 
zaś samćj nie rozstrzygnął.



— Jenerał Montebello, naczelnie dowodzący w Rzymie, 
miał wczoraj posłuchanie u cesarza.

— Tak Montalembert jako i Thiers występują jako kan
dydaci do ciała prawodawczego.

— Przyjaciel Moskali, margrabia Le Rochejgąuclein 
ogłosił broszurę pod tytułem: „La France, avant la 
Polognet“ .

— Parlament włoski miał wczoraj rozbierać ważny wnio
sek ojca Passaglia, domający się, aby wszyscy księża składali 
przysięgę rządowi. Wniosek ten, który byłby pogwałceniem 
sumienia i wolności religijnćj, został przez wnioskodawcę sa
mego cofoięty w skutek przemówienia ministra. Pod tym 
względem niema żadnego półśrodka; żeby stan był normalny, 
musi być kościół wolny w państwie wolnćm.

— Depesza rządu angielskiego w sprawie polskićj podana 
księciu Gorczakowowi wspólnie z depeszą francuską i austrya- 
cką, brzmi w dosłownćm tłómaczcniu jak n stępuje:

„Lord Russell do lorda Napiera.
Ministerstwo spraw zewnętrznych, 10 kwiet. 18G3.

Mylordzie, rząd JKM. sądził, że powinnością jego jest wy
powiedzieć raz jeszcze rządowi J. C. M. cesarza rosyjskiego 
serdeczny udział (profond intć ret), który, porówno z resztą 
Europy wzbudza w nim pomyślność Królestwa Polskiego. 
Współczucie powszechne, którego Europa doznała dla narodu 
polskiego, samoby już usprawiedliwiło odezwy rządu J. K. M. 
na korzyść pokolenia polskiego do uczuć wspaniałomyślnych 
i życzliwych J. C. M., która od niedawnego czasu przez roz
maite ważne środki ulepszenia i zmiany objawiła swoją świa
tłą chęć rozwijania dobrego bytu wszystkich stanów poddanych 
swoich. Ale co się tyczy Królestwa Polskiego, czuje rząd 
J. K. M., że rząd angielski ma prawo szczegółowe do obezna
nia rządu J. C. M. ze swojćm zapatrywaniem, ponieważ Anglia 
przyczyniła się wspólnie z Austryą, Francyą, Prusami, Portu- 
galią, Hiszpanią i Szwecj ą do traktatu czerwcowego z roku 
1815’ przetoż więc rząd J. K. M. ma prawo mięszania się do 
każdego postępowania, któreby mógł uważać za zboczenie od 
przepisów i zastrzeżeń tegoż traktatu. Pierwszy artykuł tego 
traktatu zamienia Księstwo Warszawskie na Królestwo Polskie, 
któreby było w sposób nieoddzielny połączone z cesarstwem 
rosyjskićm, pod pewnemi warunkami wyszczególnionemi w tym 
artykule. Rząd J. K. M. żałuje, iż powiedzieć musi, że cho
ciaż utrzymano przyłączenie księstwa do cesarstwa, to jednak 
warunki, od których to połączenie wyraźnie jest zależnem, nie 
zostały wykonane przez rząd rosyjski. Stósownie do zobo
wiązań wyrażonych w traktacie wiedeńskim, cesarz Aleksan
der utworzył w Królestwie Polskićm reprezentacyą narodową 
i nadał mu ustawy narodowe odpowiednie zastrzeżeniom trak
tatów. Nie potrzeba, aby rząd przypominał dzisiaj, w jaki 
sposób te urządzenia zastósowane zostały od owego czasu aż 
do powstania z roku 1830. Ale w skutek przytłumienia tego 
powstania przez zwycięzkie wojsko cesarskie, urządzenia te 
zdeptane zostały i zaprowadzony został stan rzeczy całkiem 
różny przez władzę cesarską. Książę Gorczakow utrzymuje, 
podobnie jak jego poprzednicy utrzymywali w dawniejszych 
okolicznościach, że stłumienie tego powstania unieważniło 
wszystkie zobowiązania, które Rosya na się wzięła w traktacie 
wiedeńskim co do Królestwa Polskiego i daje cesarzowi rosyj
skiemu wszelką swobodę postępowania sobie z tćmże Króle
stwem, jako z krajem zdobytym i rozporządzenia narodem 
i ustawami polskiemi stósownie do swego widzimisię. Ale rząd 
J. K. M. nie może przystać na teoryą, którą uważa za równie 
przeciwną dobrćj wierze, jako tćż niszczącą zobowiązania na
rzucone przez traktaty i zgubę dla wszystkich międzynarodo
wych węzłów, które łączą wspólność państw; i mocarstw 
europejskich. Gdyby cesarz rosyjski posiadał w istocie Polskę 
jako część pierwotnych posiadłości korony swojćj, lub gdyby ją 
był nabył zwycięztwem samćjże broni swojćj i bez zatwierdza
jącego zezwolenia jakiegokolwiek innego mocarstwa, wtedy byłby 
mógł utrzymywać, że przemoc równa się prawu i, nic słucha
jąc głosu wspaniałomyślności i sprawiedliwości, byłby mógł 
ukarać chwilowe powstanie pewnćj części swych poddanych 
polskich, pozbawiając ich wszystkich i na zawsze, równie jak 
ich następców, przywilejów i ustaw, które poprzednik jego 
uważał za niezbędne dla dobrego by „u i pomyślności Królestwa 
Polskiego. Ale stosunek monarchy rosyjskiego do Królestwa 
Polskiego jest najzupełnićj różny. Posiada on to Królestwo 
na zasadzie zastrzeżenia uroczystego, zapisanego w traktacie 
zawartym między nim, Anglią, Austryą, Francyą, Prusami, Por
tugal ą, Hiszpanią i Szwecją; powstanie Polaków nie mogło 
ani go uwolnić od jego zobowiązań, ani zniszczyć bądź to pod
pisów, któremijego pełnomocnicy uskutecznili te zobowiązania, 
jakie wzięła na się Rosya na zasadzie traktatu wiedeńskiego, 
wykonywane były i są sumiennie, rząd J. K. M. widzi się zmu
szonym do powiedzenia, z głębokim swoim żalem, że to pyta
nie przecząco musi być rozwiązane. Co się zaś tyczy tera
źniejszego powstania, wstrzymuje się rząd J. K. M. od rozpisy
wania się nad postępoweniem cywilnćm, politycznćm i wojsko- 
wćm, którego się rząd rosyjski trzymał w Królestwie 
Polskićm nad postępowaniem, na które się Polacy 
skarżą tak głośno i które wskazują jako powód, który 
wywołał, i wedle ich mniemania, usprawiedliwił powstanie. 
Rząd JKM. pragnie raczćj mówić o żywem i długotrwałem ży
czeniu swojćm oglądania końca tych pożałowania godnych za
mieszek. Jakikolwiek będzie mógł być ostateczny koniec tćj 
walki, nie jest to zadaniem rządu JKM. przepowiadać go ; ale, 
bądź to, że wypadkiem owym będzie dalsze rozszerzenie po
wstania i jego przemiana na ruch, mający rozmiary, których 
nie przeczuwają w tćj chwili; bądź tćż, co jest bardzićj prawdo- 
podobnćm, że ten wypadek ma być stanowcze powodzenie wo sk 
cesarskich, jasną jest i pewną rzeczą, że do jednego lub dru
giego zakończenia dojść tylko będzie można przez straszliwy 
rozlew krwi, wielką ofiarę życia ludzkiego i niezmierne spustosze
nie własności, widocznem jest jeszcze, że jeśli nawet Polska do 
podległości zmuszoną zostanie, nieprzcstauie przez długi czas 
jeszcze pamięć wypadków walki napełniać ją goryczą najnie- 
przyjaźniejszych uczuć przeciw Rosyi i czynić znićj źródło sła
bości i niebezpieczeństw dla tegoż państwa, zamiast ją zamie

nić na pierwiastek bezpieczaństwa i potęgi. Rząd JKM. wzywa 
więc usilnie rząd rosyjski aby zwrócił jak najstarannićj uwagę 
na wszystkie poprzedzające względy, i prócz tego chciałby rząd 
JKM. stawić przed oczy rządowi cesarskiemu, że nielicząc zo
bowiązań traktatów, Rosya jako członek związku państw eu
ropejskich, ma także pewne względy grzeczności do zachowania 
w obec innych narodów. Stan rzeczy, który teraz istniał przez 
czas dość długi w Polsce, jestźródłem niebespieczeństw nietylko 
dla Rosyi, ale t ,kże dla ogólnego pokoju europejskiego. Za
burzenia, które powstają ciągle pomiędzy poddanymi polskimi 
JCM. wywołująkoniecznym sposobem w innych krajach Euro
py znaczny niepokój moralny, który sprawia niemałą obawę 
w ich rządach i mógłby pociągnąć za sobą, wśród możebnych 
okoliczności, zawiklania jak najsmutniejszego rodzaju. Rząd 
JKM. spodziewa się zatćm jak najżarliwićj,że rząd rosyjski za
łatwi tę sprawę w sposób taki,' aby pokój mógł być przywróco
nym i opartym na trwałych zasadach w Polsce. JW. Pan prze
czytasz tę depeszę księciu Gorczakowowi i zostawisz mu jćj od
pis. Zostaję etc. Russell.“

— Oprócz not i depeszy ogłoszonych w książce nie
bieski ćj i tyczących się sprawy polskićj nadzwyczaj są cie
kawe i ważne niektóre sprawozdania z rozmów między posłami 
angielskiemi i ministrami zagranicznymi, zwracamy szczególnie 
uwagę na następujące rozmowy, które w krótkich wyciągach 
podaj emy:

„Sir A. Buchanan do lorda Russella. Berlin, d. 4 kwie
tnia 1863.

„W rozmowie, którą miałem dziś z rana z panem Bis
marckiem, wyraziłem moje zadziwienie z tego, że Prusy, wten
czas kiedy Austryą zdaje się sądzić, iż, bez niebespieczeństwa 
dla swych prowincyi polskich, współdziałać może z rządem 
Jkm. i rządem francuskim, aby się starać o uzyskanie od rządu 
rosyjskiego swobód, których lud polski ma prawo do żądania, 
usuwają się i występują w obec Europy jako sprzymierzone 
z Rosyą w ciemiężeniu narodowości polskićj; powiedziałem, 
jako mi się zdsje, że Prusy powinny przypisywać jakąś wartość 
pozyskania pewnćj części współczucia i uznania ze strony 
Europy, którą niewątpliwie Austryą pozyska w tćj sprawie. 
Odpowiedział mi na to p.Bismarck, żePrusy niemogą w ża
den sposób zmienić kierunku politycznego, któ
rego się trzymały od dwóch ostatnich lat i że 
niemogą, zwracając przez cały ów czas uwagę 
cesarza rosyjskiego na niechybne następstwa 
wynikające z zachęty dawanćj dążnościom Pola
ków do narodowości, teraz odzywać się do niego, 
aby przyznał Polakom samodzielność, którćj się dla nich do
magają.

W innćj depeszy, wcześniejszćj, z d. 14 marca, zawiera- 
jącćj odpowiedź p. Bismarcka na wystósowane do gabinetu 
berlińskiego wezwanie, aby czynił wspólnie z gabinetem lon
dyńskim przedstawienia w Petersburgu na korzyść Polski, po
wiada poseł Buchanan.

„P. Bismarck powiada mi, że żadnego nie dał hrabiemu 
Bernsdorfowi (posłowi pruskiemu w Petersburgu) polecenia 
w odpowiedzi na depeszę pańską i że to, co mi już oświadczył 
poprzednio o stosunku Prus do Polski, jako tćż o niebespie- 
czeństwie, wyniknąć mogącćm dla tego mocarstwa, gdyby 
miało za sąsiada niepodległe Królestwo Polskie, powinno mnie 
było przekonać, że rząd pruski nie będzie nalegał na Rosyą, 
aby chwyciła się środków, których niechybną dążnością byłoby 
przywrócić narodowość polską i przymusić Prusy do powię
kszenia swego wojska o sto tysięcy ludzi. P. Bismarck dodał, 
że ustępstwa, które Anglia Rosyi czynić radzi nie zadowoliły
by Polaków; że wszystko coby oni uzyskali, byłoby dla nich tylko 
środkiem do wydobycia się na niepodległość i do wysilenia się 
na sposoby, któremiby wydrzeć mogli Rosyi, Prusom i Austryi 
ich prowincje polskie. W skutek tego tćż nie może się rząd 
rosyjski spodziewać, żeby Prusy się z nim połączyły celem uzy
skania urządzeń, któreby wedle jego przekonania, do takiego 
wypadku doprowadziły.“

Depesza z d. 10 kwietnia zawiera ważną rozmowę lorda 
Russella z baronem Brunnowem, posłem rosyjskim w Londy
nie, minister Russell w następujący sposób zdaje z nićj sprawę 
lordowi Napierowi, posłowi w Petersburgu:

„Baron Brunnow zadał mi kilka pytań tyczących się na
tury przedstawień, które przesłane zostaną do Petersburga. 
Powiedziałem mu, że depeszy rządu angielskiego głównym jest 
przedmiotem niedotrzymanie warunków traktatu wiedeńskiego. 
Wyraził mi pewne zadowolnienie z tego, że traktat ów przyj
mujemy za podstawę naszych reklamacyi. Ale sądził, że ma 
prawo do zadania mi drugiego pytania, to jest, czy depesza, 
którą rząd zamierza wysłać do Petersburga jest pokojowego 
usposebienia? Odpowiedziałem na to twierdząco, lecz aby się 
nic pomylił, sądziłem, iż wypada mi dodać, jako rząd angiel
ski nie ma żadnego zamiaru, któyby nic zmierzał ku po
kojowi, ani tćż żadnego z innemi mocarstwami porozumie
nia, tylko takie, których cel jest wyłącznie pokojowy. 
Wszakże stan rzeczy mógłby się zmienić. Obecna przesyłka 
rządu angielskiego mogłaby, rzekłem mu, być odrzuconą przez 
rząd rosyjski, jak się to stało z przedstawieniami wystósowa- 
nemi dnia 2 marca; powstanie polskie mogłoby się utrzymać 
i większe zyskać rozmiary; okrucieństwa ? jednćj i drugićj 
strony mogłyby się pogorszyć i rozszerzyć coraz bardzićj po 
kraju. W takim stanie rzeczy musiałby cesarz rosyjski zanie
chać środków pojedyńczych; mogłyby powstać niebespieczeń
stwa i zawiklania, które w obecnćj chwili przewidzieć się nie 
dadzą. Baron Brunnow powiedział mi, musi uważać naszą 
pierwszą depeszę tylko za dokument wstępny. Zamiary cesa
rza względem Polski są dobre i życzliwe; ale były w biegu za
miary, aby zmienić kartę Europy, z oznaczeniem wynagrodze
nia dla Rosyi. Ale Rosya, dodał, nie uwzględniła żadnego 
z owych projektów i nie dba o żadne wynagrodzenie. Ob taję 
ona za utrzymauiem teraźniejszego rozgraniczenia Eąropy, on 
zaś (baron Brunnów) liczy na to, że Anglia tak samo sobie po
stąpi. Odpowiedziałem mu, że takićm jest życzenie rządu an
gielskiego. Ale Rosya sama kilka razy początkowała we wnio
skach o zmiany terytoryalne, lub przeprowadzaniu takowych.

i Po winicnem jednakże wierzyć, że w razie obecnym cesarz d 
! jąc amnestyą tym, którzyby złożyli broń i durząc Polskę doU 

dziejstwem swobodnych ustaw, położy koniec powstaniu 
skiemu.“ W „

Lord Napier z oburzeniem mówi o brance w liście ■ 
lutego, w którym między innemi są te słowa: ie

„Rząd rosyjski pochlebia sobie, że wzmocni stanowisUlei 
swoje materyalne za pomocą poboru wojskowego, anawJpo 
wywołując powstanie, aby je potćm słumić. W istociJok 
zmusił nieprzyjaciela do wystąpienia w pole i będzie mód api, 
raz uderzyć nań w większćj liczbie i na rozleglejszćm polu “ na 

Dnia 21 lutego tenże sam poseł zdaje sprawę z ważnikti 
rozmowy, którą miał po południu z księciem Gorczakowem na 

„Zwróciłem uwagę wicekanclerza na to, że nie watni'ui 
o dobrych zamiarach J. C. M., sądząc, iż przedsięwzięła sob 
stale ustanowić w Polsce rząd sprawiedliwy i ludzki. Próó 1 
tego, od czasu osobistych moich stosunków z margrabią JVie 
lopolskim, nabyłem przekonania o szczerości i patryotyzmi 
tego męża stanu, a wszystkie moje życzenia zmierzają b 
temu, aby mu się powiodło owo przedsięwzięcie naprawy i jj 
jednania, które sobie wziął za zadanie. Jednakowoż bvnri'er 
mnićj mi o to nie chodziło, żeby wicekanclerza, (który wläsn;^ 
wolnie, ten przedmiot rozmowy rozpoczął) zostawić pod wraż^e 
niem, z któregoby mógł nabyć przekonanie, że uważam postu 
powanie rządu rosyjskiego w sprawie poboru wojskowego jak 
zgodne z rostropnością i sprawiedliwością. Nie mógłem ina ;< 
czćj, rzekłem mu, jak tylko żałować tego środka i potępić cL 
w interesie samegoż rządu rosyjskiego. Wicekanclerz dodi„rz 
z pospiechem. Ja żałuję go równie jak i panizacaL 
potćm uniewinniać i tlómaczyć postępek rządu, który powiaiŁ 
nie miał innego celu, jak tylko, aby się pozbyć pewnćj liczbeźn 
osób podejrzanych i nieprzyjaznych i tćm snadnićj utoro«:kie, 
drogę urzeczywistnieniu spokojnie reform administracyjny]»j 
zamierzonemu przez cesarza. J. Excellencya dodała, żeM,v 
mysł poboru wojskowego jest wynalazkiem mat. U1 
grabiego Wielopolskiego. Odpowiedziałem, jakomsk2 
szał, że margrabia pochwalił ów środek i przyzwolił nań i jaki wv 
teraz z zadziwieniem słyszę, że mu nawet dał początek.
to oświadczył wicekanclerz, że on (margrabia) p ier w sza d«;aQ 
tego dał radę.“ "J

WS2
Depesza lorda Napiera z dnia 6 kwietnia wskazuje, ii 

Rosyja pod względm poloru zrobiła pewne ustępstwa (?).
„Dzisiaj po południu zwracałem uwagę księcia GorczaLiy i 

wa, że byłoby mi nader miłćm, gdybym mógł rządowi sweirjtrzi 
przesłać niektóre pojednawcze doniesienia, odnoszące sięii|njffi 
zamiarów rządu cesarskiego względem Polski. Dowiedziała car, 
się był od posła francuskiego, że zaniechano pobór, (1) ale ei \je 
miałem żadnego środka go stwierdzenia tćj wiadomości, a 
wało się, że książę Mentebello nie wie jasno, na czćm się om (rzE 
zasadzała. Wice kanclerz oświadczył roi, że niepodobne m mjt 
odpowiedzieć w sposób stanowczy na takowe pytanie zadań na 
przez posła zagranicznego; że na przesyłkę rządu angielskiej 
dano już odpowiedź, że znane zapewne, z tego co on mówi 
w ogóle, a z innych źródeł bardzićj szczegółowo, jakiemi , 
życzliwe zamysły cesarza. Co się zaś tyczy poboru, dodał 
jego ekscelencja, że ustał. Rozkaz poborowy opiewał,i¿¿'j 
miał być w*konanym od tego dnia do tego; czas wyznaczoii pra. 
przeminął, niebyło zatćm powodu do nowego poboru lud( 
i już nie wybierają rekruta. Pytałem się potćm księcia G# j z: 
czakowa, czy mogę donieść JW Panu (lordowi Russell) że ca p0 
poboru nie będzie ani przedłużonym, ani tćż ponowionym, I tyCt 
niebędą już zaciągać ludzi na zasadzie tego rozkazu? Ołp kffe 
wiedź wice kanclerza niebyła zbyt wyraźną. Nie»^ 
wiedział wprawdzie, że rząd nic pod tym względem nie posi pOW 
nowił, ale pozostawił mnie pod wrażeniem, że już niemała przE 
miaru zastósowania tego systemu, i że prawo z roku 1859,1“ kom 
inne temu podobne prawo będzie na przyszłość prawidłem pi 
boru wojskowego w Polsce 11. trał,

W depeszy wreszcie z 5 kwietnia wspomina lord Napk 
o duchu wojennym, który ożywia Rosyą obecnie, niewW Pola 
wszakże, ponieważ wszystko to słyszał od dygnitarzy i jak 1 
nowników, którym wierzył jak pismu świętemu, że cały M Dziś 
zapał .jest sztucznym i nakazanym.

mu

ffSZ

wyzi
„Pierwsze ,hasło do ruchu patryotycznego przeciw Pobl dzaj 

dała szlachta gubernii petersburgskićj, która jednoglośi? Cycj, 
okrzykiem uchwaliła adres do cesarza, aby mu wyrazić p#1 wySj 
nowienie swoje, bronienia niepodzielności i całości cesarsW Djen 
W razie wmięszania się lub groźby zagranicznćj, ruch bęo’ na p 
nader ożywiony. Wszystkie namiętności narodowe i reliflł dział 
ludu rosyjskiego rozbudzone zostały sprawą polską. drug 
w prowincyach rosyjskich stawiają się dobrowolnie (!?). i sta: 
zując niezwykły zapał i odchodzą pod wrażeniem, że ^jego. 
święta wybuchnie uiebawem.“ , o tćn

— Monitor z 5 maja podaje odpowiedź rosyjską»4 dzief 
peszę francuską i angielską w sprawie polskićj i dodaje, że ® nie v 
powiedź ta otwiera drogę do układów pojednawczych i że » “ syna< 
się znajduje podstawa układów, które doprowadzić Wzgh 
pojednania się dwory szukające obecnie środków kuoWosyj 
prawowitych interesów Polski. Książę Wales nie przyV nleza 
do Fontainebleau. skutł

Paryż, 5 maja. Z Vera Cruz na Hawanng, 
domosci, wedle których jenerał Bertier pobił Commonforw, w 
cego na odsiecz Pnebli. Ortega prosił o kapitulacją, ® 
Forey odmówił, zadając poddania się bezwarunkowego; w4 °sk 
r.hr.iitł fiin nrcAnnar. rin lH<tlrsvbn ab mn namiar sie nie U»4' Sllchciał się przerżnąć do Meksyku, ale mn zamiar się nie

ANGLIA. pa
Londyn, 2 maja. Korespondencya dotycząca 

nie mogła jeszcze dokładnie być osądzoną, jedno przecież l 
rżenie na nią utwierdza to wrażenie ogólne, że położeny 
ropy bardzo jest krytyczne a pokój europejski jeszcze 
niebespieczeństwa. j

Najnowsze objaśnienia Karola Russella o stósu
z Ameryką północną, oraz doniesienie, że Seward nie kaW
żadnćj torby pocztowćj angielskiej z listami otwierać, oW 
nietjlko większe nadzieje pokojowe ale tćż przyjaźmejszc
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sobienie ku Yaukesom.
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i» Dodatek do Dziennika Poznańskiego nr. 104.
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, _ Jenerał unionistów Niel Dow donosi z New. Orleanu,
!'ie w swojćj dywizyi ma batolion murzynów, którzy jako arty- 
.klerzyści we wszystkiem dorównywają, białym. Prawie wszyscy, 
Xwiada, są piętnowani a niektórzy od głowy do stóp bliznami 
J okryci. Zbiegli z pewnćj plantacyi niewolnicy noszą na czole 
¿piętno z głosek do półtora cala wysokich; głoski początkowe 

i ¡nazwiska ’ch pana W. M. zajmują całą szerokość czoła. Nie
którzy mieli mocno zanitowane, żelazne obroże, inni kajdany 

“na nogach a jeszcze inni na rękach. Wyswobodzenie takich 
Judzi, mówi Spectator, potępia p. Horsman i inni strzela
jący paradoxami jako okropną zbrodnią przeciw cywilizacyi 
'¿¡i ludzkości.
iii BELGIA.

Bruksella, 2 maja. Anglia i Francya wezwały gabinet
^belgijski, aby się przyłączył do kroków dyplomatycznych w Pe
tersburgu, w sprawie polskiśj czynionych. Ten jednak uchy- 
ttalił się od owego wspólnictwa, odwołując się na neutralność 
W Belgii zastrzeżoną traktatem.
¡3 SZWAJCARYA.
ali S. Zürich, 3 maja. Artykuł gazety kolońskiśj poświęcony 
ks wiadomościom ze Szwajcaryi, który w dzienniku waszym prze
drukowanym został, dowodzi jasno, że to wszystko, o czćm po- 

przednio wam donosiłem, nie było wcale przesadzonćm, lecz
Rmoże nawet nie dość zupełnćm. Gazeta Kolońska zada- 
ad, ffalnia się wprawdzie na krótkićm streszczeniu tylko prakty
cznych rezultatów manifestacyi Szwajcarów na korzyść Polski, 

kiedy tymczasem moje doniesienia były więcćj szczegółowe;
W każdym jednak razie jest to prawdą nie zbitą, że zapał 
Mi współczucie dla Polski wszystkich w Szwajcaryi zajmuje 

iai-i unosi z sobą. Bez najmniejszego wahania wyrzec można, że 
.slfnie masz dziś żadnćj partyi tutaj, która by pod względem spra- 
¡ali wy polski ćj nie była równego zdania ze zdaniem ogółu, wszyscy 
Ćz wyjątku podają sobie nawzajem rękę, i tak ręka w rękę 

1 d’idąc, dążą do jednego celu i do popierania powstania polskiego
wszystkiemi siłami.

, Ä Brakło by może słów i wyrażeń do spisania tćj czynności, 
jaka zajmuje dziś wszystkich niemal mieszkańców Szwajcaryi. 
W ostatnich czasach, gdy nowe wiadomości o gwałtownych po

grzebach rannych powstańców nadeszły, komitet centralny, a za
Pnim wszystkie komiteta kantonalne, wydały odezwę do Szwaj- 
warek zachęcającą do dostarczania szarpi, bandaży, bielizny itd. 
3“(Nie chybiwszy celu, odezwa przyniosła nieoczekiwane nawet 
Z|la skutki. Zaledwie dni kilka upłynęło a już całe paki rzeczy po- 
iRtrzebnych do pielęgnowania rannych zniesione zostały do ko- 
’■mitetów i niebawem wznacznćj masie można je było wysłać 
da® na miejsca, gdzie je użyć potrafią i gdzie są niezbędnie potrze- 
i,ehne. Przy tćm wszystkićm Szwajcarzy nie zasypiają wrobie
ni niu składek. Kiedy pierwsze wiadomości o powstaniu dotknęły 
Msię najprzód miast znaczniejszych i wywołały w nich zapał po- 

wszechny, wtedy miasta mniejsze i wioski, a szczególnie te, 
• które w górzystych i mało zaludnionych kantonach leżą, nic

®ij prawie jeszcze o tćm nie wiedziały. Lecz dziś, kto żyje wie 
1™ dobrze czćm jest walka narodu polskiego z dziczą moskiewską, 
W i z najodleglejszych, nawet przez stopę ciekawego, co rok 

! a po Szwajcaryi podróżującego Anglika nie dotknię- 
tych gór i dolin, dochodzą bezustannie wieści o składkach, 

p kwestach itd. i aby dobrowolnym ofiarom tym ułatwić drogę,
'ief że tak powiem do komitetu centralnego, komitety kantonalne 

powyznaczały po wsiach pastorów, którzy chętnie się zajmują
Ił? przesyłaniem tego, co u nich złożonćm zostaje do odpowiednich 
o11 komitetów.
“ f Wpatrując się bliżćj w całe postępowanie komitetu cen- 

. tralnego, możnaby niejako powiedzieć, że czyności jego zakoń- 
diiCz^ pierwszy swój period t. j. wspieranie przejeżdżających

. Polaków, którzy dążyli do obozu narodowego, chociaż przytćm 
1 Ci jak to już donosiłem, nie zapomniano także i o czćm innćm. 
b 'Dziś przejazd ukończył się prawie, lecz niestety ze smutkiem 

. wyznać trzeba, że, jak zwykle przy instytucyach podobnego ro- 
ul dzaju, doznać trzeba było nieprzyjemnych doświadczeń, noszą- 

cych na sobie cechy brudu i oszukaństwa. W znacznćj liczbie 
wysłanych, znaleść się musiało choć paru, którzy złe wspom- 

"J nienie po sobie zostawić musieli, lecz są to rzeczy zasługujące 
l a pOgard?’ lepiej może o nich zamilczyć. Otóż jak powie- 
pki pierwszy period czynności skończył się a rospoczął się 

■ ?rugi, gdzie komitet mnićj na zewnątrz działać się starał 
} stara i w tym to kieruku skierowane są wszystkie usiłowania 
Jego. Jakie owoce przyniosą one z sobą, wkrótce doniosę wam 

Bierzcie teraz pod uwagę wiadomości, jakie z kraju 
iej . “ P° dzień przybywają, łatwo dostrzec można, że w Polsce 

; Me wiedzą jeszcze zupełnie jak tu wszyscy o jćj walczących 
myślą, a doprawdy wartoby, aby ludzie, którzy w tym 

L ’’piędzie działać umieją, nie zaniechali i w kraju głosić nieco 
.UJ.^Patyi Szwajcaryi dla Polski; wiadomości takie dodałyby 

niezawodnie niejednemu wątpiącemu dziś jeszcze o dobrych 
, ach powstania, ducha i nadziei a walczącym już braciom 

łj VęWałości i energii, wszyscy bowiem wiedzieliby że świat cy- 
t8, pozowany nie zapomina o nieszęśliwćj Polsce.

•JJ Przed niejakim czasem donosiłem wam o biurze szpiegów 
(W moskiewskich, które w Zürich założonćm zostało. Nietety, nic 

idat on się w tym względzie dowiedzieć nie udało, mam jednak na-
^SS5

¡un»

. Za duszę śp. Teodora Karpińskiego, 
ległego w obronie Ojczyzny pod Brdów 
unia 29 kwietnia r. b., odbędzie się żf 
one nabożeństwo w sobotę, dnia 9 m 
w kościele farnym, o godzinie 7, na k!

przyjaciele poległego.

Filipie Ludomilu! donieść co prędzćj o sobie

dzieję, że wkrótce będę się mógł wytłómaczyć z mego donie
sienia, na dziś nadmienię to tylko, że nie wiedzieć skąd i co p. 
Nesselrode, były jenerał żandarmeryi w Petersburgu (inni mó
wią że to jest ex-minister Mikołaja) zjechał z całą świtą do 
Zürich dla edukaeyi córek! Rzecz to dziwna, nie prawdaż?

Od granicy francuskiej, 3 maja piszą do Köln. Z tg.: Je
żeli istotnie celem rosyjskićj dyplomacyi było zyskanie na cza
sie, to zdaje się cel ten osiągniono. Względem Francyi dyplo- 
macya ta postępuje z szczególną uprzejmością, ponieważ 
w Petersburgu wiadomo bardzo dobrze, iż skoro cesarz Napo
leon III przychylnićj zostanie nastrojony, największe niebes- 
pieczeństwo przeminie. Tymczasem mają w Paryżu powód do 
niezbyt surowego oceniania not rosyjskich, ponieważ wAustryi 
doprawdy rzeczy na zwrotnym znajdują się punkcie. Odkrycia 
przez Journal des Débats poczynione, przeciw którym au
striackie pisma tak silnie protestują, nie okazują się bynaj- 
mnićj nieuzasadnionemi. Należy nam się zatćm przygotować 
na to, iż za kilka dni odbierzemy z Paryża zapowiedzi pokoju. 
Czy jednak istotne położenie wielkićj dozna odmiany, nie śmiem 
wnioskować. Prusy i Rosya zostają, jak nam z Paryża dono
szą, w ścisłćj zgodzie. Polityka tych obudwóch mocarstw zasa
dza się na tćm, ażeby na trzech pozostałych mocarstwach wy- 
módz dokładne i pewne oznaczenie tego, czego na korzyść 
Polski żądają. Pan Bismarck pisał w tym sensie do hr. Goltza 
i tę myśl panu Talleyrand wypowiedział.

TURCYA.
Carogród, 2 maja. Sułtana, który wczoraj powrócił z po

dróży do Egiptu, przyjmowało uroczyście ministerstwo i naj
znakomitsi dostojnicy, którzy naprzeciw niemu do wysp Ksią
żęcych przyjechali. W południe wylądował przy huku armat 
w Tophane, odprawił modlitwę w meczecie i udał się do pa
łacu, gdzie go przyjmowało ciało dyplomatyczne. Wieczorem 
całe miasto jako tćż Bosfor był oświetlony wspaniale.

Doniesienia z Aleksandryi sławią wspaniałomyślność suł
tana dla zakładów religijnych, którym bez różnicy wyznania 
rozdał pół miliona piastrów. Matce i trzem żonom wicekróla 
egipskiego złożył w darze cacek drogiemi kamieniami wysa
dzanych za 3 miliony franków, małżonce zaś wicekróla udzie
lił order Osmanie z brylantami, który z niewiast jedynie tylko 
jeszcze matka sultana posiada, wicekrólowi dał order Osmanie, 
ten sam, który sam nosił podczas przybycia do Kairu. Synów 
zaś wicekróla, z których najstarszy ma dopiero lat 11, miano
wał paszami lub jenerałami dywizyi, ale ich rozsądny ojciec 
uprosił, ażeby im dopiero po ukończeniu wychowania wolno 
było przybrać te tytuły i oznaki dostojeństw.

— Wicekról egipski, ofiarował sułtanowi jako dar za od
wiedziny, dwie pyszne fregaty pancerne o 38 ciągnionych 
armatach.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 6 maja. W Średzkiem aresztowano w nocy pana M. Ra

kowskiego; przy odbytej rewizyi nic nie znaleziono.

Ostrów, 2 maja. Prócz dwóch w powiecie naszym zamieszkałych 
obywateli, o których uwięzieniu już doniosłem, aresztowano jeszcze tu
tejszego miejscowego księdza wikaryusza Antoniewicza i jak tamtych, 
w więzieniu sądowćm osadzono. Parafianie otaczający go wielkim sza
cunkiem i miłością, dowiedziawszy się o tern, co go spotkało, uczuli 
ztąd więcej, niż chwilowy smutek. Z obawy, aby lud na nabożeństwo 
w niedzie ę zebrany, nie usiłował go przemocą z więzienia uwolnić, 
wykomenderowano cały oddział wojska, który dnia tego z bronią na
bitą nietylao zewnątrz, ale i wewnątrz więzienia straż pełnił. Nie o- 
graniczając się na tem, zatrzymywano przy rogatkach miasta wszyst
kich przybywających i rewidowano ich, czy nie mają broni przy sobie, 
lub w wozach ukrytój. Liczne patrole uwijające się po ulicach miasta 
udzielały obawę przed jakiemś zagrażającem niebespieczeństwem wszy
stkim tym mieszkańcom, którzy już z natury są lękliwi. Tymczasem 
parafianie wysłuchawszy mszy św. i nieszpór, pomodliwszy się tą rażą 
i o to, aby kochany księżyk jak najprędzój im był przywrócony, ro
zeszli się i rozjechali do mieszkań swoich jak najspokojniej. Tak więc 
niedziela ta, która tyle środków ostrożności wywołała i tylu zaprząt
nęła, przeszła niczem niezakłócona, jakby każdy miłośnik pokoju inaczej 
życzyć sobie nie mógł.

Od chwili, jak pisma publiczne ogłosiły rozporządzenie komitetu 
centralnego, zakazujące wywóz zboża z Królestwa, ustał naraz dowóz 
zboża z Kaliskiego, niedawno jeszcze tak mnogi. Wielu kupców tutej
szych jest z tego niezadowolnionych, lecz nie ma bynajmniej ochoty 
doświadezać, czy rozporządzenie ono ma w Królestwie walor.

Od osób przybyłych dzisiaj z Kaliskiego, dowiadujemy się, że pod 
Koźminkiem zaszła między powstańcami a bandą Moskali potyczka, 
w której ci ostatni na głowę porażeni zostali. Powstańcami dowodził 
od dnia do dnia głośniejszy Litych (Lttttych).

Z Szubińskiego, 3 maja. 1 u nas rozpoczynają się rewizye i a- 
resztowania. W sobotę, dnia 2 maja przed wieczorem przybył do Słu
pów p. landrat Rochlitz z zastępem trzech żandarmów, gdzie po od
bytej ścisłej, ale naturalnie bezskutecznej rewizyi, przyaresztował p. 
Cunowa i do kryminalnego więzienia w Szubinie odsawił. P. landrat 
nie posiadając do tego aktu upoważnienia właściwej władzy uprawnio
nej, zasłaniał się,tylko rozkazem p. naczelnego prezesa. To też nie długo 
trwało uwięzienie, dnia bowiem zaraz następnego tj. w niedzielę, dnia 3 
maja po południu zwołane kolegium sądowe uchwaliło uwolnienie p. 
Cunowa, co natychmiast nastąpiło.

Z Pleszewskiego, 4 maja. Do licznój drużyny aresztowanych 
tutejszego powiatu Dależy także pan Stanisław Sczaniecki z Skóra- 
czewa, którego władza wojskowa, gdy był dnia 30 kwietnia na komisyi 
bonitacyjnój w Klence pod Nowemmiastem n. W. z nienacka ujęła 
i odstawiła do Pleszewa do więzienia kryminalnego, w którym go pod

pod Gostyń — gdzie jesteś, co robisz, czyś 
zdrów? (1368)

Ród raków to plemię wyrodne, [1364]
Z obyczajami naszemi niezgodne.
Kiedy burze na niebie i w trwodze świat cały, 
Raki w amorka się bawią i snują kabały, 
Ten woli amorka polskiego, niemieckie owe, 
Do hymena więcćj jak do boju gotowe,
W tćm snąć równać się zdają,
Że jak skorupę zmienią, i inną zawdziewają, 
Kubek w kubek do tchórzów podobne.

Medycyny Doktór
M. Karmin,

odbywszy 161etnią praktykę w Galicyi i w Wie
dniu, osiadł teraz

w Cieplicach (Teplitz) w Czechach, 
a będąc rodem z Galicyi, może odbywać kon- 
sultacye lekarskie z szanownymi gośćmi Pola
kami w języku ojczystym.

Mieszka w Teplitz w „Cafesalon.“ [1365] 
Kamerdyner Józef Hofman, bywszy w kil-

ścisłą strażą, w ciasnój i niezdrowej ciupce, do której światło przez 
małe zakratowane górne okienko wpada, osadzono, odebrawszy mu 
poprzednio, jak więźniom kryminalnym, pieniądze i zegarek. Przyby
łej do swego męża żonie, pani Szczanieckiej, po wielkich zachodach, 
dozwolono tylko w obecności sędziego 5 minut czasu do rozmowy.

W Skóraczewie, w nieobecności p. Sczanieckiego, komisarz ob
wodowy, z Mieszkowa z pomocą wojskową, odbył po dwa razy szczelną 
rewizyą w przytomności pani Sczanieckiój, gdzie najmniejszy świstek 
papieru przeglądano, której to rewizyi wypadkiem było to, iż niczego 
nie znaleziono, albowiem w całym domu nie było też nic podejrza
nego.

W tej chwili dowiaduję się, iż dnia 3 bm. aresztowano w Plesze
wie pana Ludwika Sczanieckiego z Boguszyna i osadzono w więzie
niu powiatowóm.

Kościan, 5 maja. W naszym powiecie pojawiły się od niejakiego 
czasu rewizye a następnie też oresztowania. Odbyto rewizyą u ks. pro
boszcza Lewandowskiego z Kościana, jak to już o tem Dziennik do
niósł, podobnież u ks. Koszczyńskiego w Czaczu, pana Węclewskiego 
w Niel ęgowie, ks. Tomickiego i p. Plucińskiego w Konojedzie, pana dr. 
Palickiego i pani Puffke w Kościanie. Rewizye te nic podejrzanego 
nie okazały. Po rewizyach nastąpiło aresztowanie, które miasto nasze 
zdziwieniem napełniło, W przeszły piątek, 1 tm. o wpół do 1 po po
łudniu eskortowało 2 żandarmów ks. Koszczyńskiego z Czacza i osa
dzono go w tutejszóm więzieniu powiatowóm. Nazajutrz o godzinie 6 
rano, przywieziono do Kościana p. Plucińskiego, którego telegrafem ka
zano przyaresztować u brata jego w Ulejnie, dokąd w interesach fami
lijnych był pojechał. Zaraz po przybyciu osadzono go we więzieniu po- 
wiatowem i jesze w tymże dniu przesłuchiwano. Więzienie ich jest 
dość przykre, ile że im gazet żadnychć, nie dozwalają czytać. Wszel
kich tych środków ostrożności i obostrzenia użyć miano dla tego, iż 
jak wprawdzie słychać, czemu jednak wierzyć niepodobna, prokurato- 
rya obwiniła tych panów o zdradę stanu. Osobom odwiedzających tych 
panów, wolno rozmawiać tylko w obdcności urzędowej osoby.

Jak się na pewno dowiaduję, podała pani Plucińska, żona uwię
zionego, prośbę do sądu powiatowego o uwolnienie męża swojego za 
kaucyą.

Z pod Koźmina, 5 maja. W sobotę, dnia 2 maja przybyło 
wojsko pruskie z Borku równocześnie do Gościejewa, własności obywa
tela Józefa Cbełmickiego i do Psiegopola do obywatela Seweryna Ra- 
dońskiego, gdzie obydwóch po starannem przetrząśnięciu wszelkich za
kątków, aresztowano. W pierwszóm jako władza cywilna był komisarz 
obwodowy, w drugiem pan burmistrz Rex, obydwaj z Koźmina. W nie
dzielę, 3 maja, rychło rano, przybywa wojsko pruskie w liczbie 40, 
pod wodzą oficera z Krotoszyna, jako też w asystencyi p. komisarza 
obwodowego, burmistrza z Koźmina i dwóch żandarmów do wsi Ska
towa własności obywatela Napoleona Szradera i na mocy rozporządze
nia p. landratu krotoszyńskiego, aresztują tegoż, przetrząsnąwszy przy
tem starannie cały dwór, szczególnie zaś papiery, zabudowania gospo
darskie, a nawet i kuźnią przy podwórzu się znajdującą.

Naturalnie, że przy wszystkich wspomnionych rewizyach nic kom
promitującego nie znaleziono.

Aresztowanych obywateli wspomnionych odstawiono do Krotoszyna 
do sądu, gdzie jak słychać, mają być sądownie indagowani.

— Podmistrzek w szwedzkiej marynarce królewskiój, p. J. S. Frisk, 
wynalazł nowy gatunek armat, których pożyteczność już w najświet
niejszy sposób udowodnioną została. Strzelanie na próbę odbyło się 
na początku kwietnia w Lila Essigen. Armata ta, która aż do naj
większego kalibru zrobioną być może, jest z kutego żelaza. Opatrzona 
w instrument do nabijania z tyłu, składa się z 32 osobnych części, 
jest 1’/, stopy długą i posiada lufę do kul mającą l1/, cala średnicy. 
Mniej więcej 2 cale długie ośmkantowe kule szpiczaste wyrzuca około 

funta prochu na odległość do 400 łokci, w której to odległości 
jeszcze z wszelką łatwością przebijają 3 cale grubą deskę. Trwałość 
armaty próbowano nabiwszy ją ’/3 funta prochu, a nigdzie z żadnój 
części składowej nie wychodził ani gaz, ani proch. Przytem usługa 
tej nowej broni wymagała tak mało czasu, że jeden człowiek bez naj
mniejszej asystencyi z wszelką wygodą w 5’minutach 12 razy był w sta
nie wystrzelić. I rozebranie armaty potrzebowało tylko 6 minut czasu,
a drugie pięć minut do jej zestawienia.

— Podług urzędowych rosyjskich wykazów statystycznych za rok 
1863, miasto Kijów liczyło 66,962 mieszkańców, a mianowicie: 37,S09fpłci 
męskiej, a 20,053 żeńskiej. Podług wyznań liczono tam: prawosławnych 
58,749; jednowierców 38, raskolników rozmaitych kast 541, rzymskich- 
katolików 5225, ewangelików 977, żydów 1410, karaimów 2, mahome
tan 10. Urodziło się dzieci płci męskiej 1282, żeńskiej 1277. Umarło 
mężczyzn 887, kobiet 902. Małżeństw zawarto 935.

— We wsi Sierakowcach, niedaleko Nyżankowic, w obwodzie prze- 
myślskim, włościanin na swem polu wyorał garnek, w którym znajdo
wały się złote kosztowności, jako to: łańcuchy, pierścienie i postacie 
na5półksiężycu wyryte. W garnku tym znajdowały się i trzy sztuki me
dali, czyli też monet, na których wyobrażony był Jezus Chrystus z trzema 
promieniami, rusiński chrzest, dwie postacie, które wyraźnie mają przed
stawiać Konstantyna i Helenę. Napis w języku słowiańskim dotąd nie 
został odczytany. Te godne uwagi zabytki obecnie są złożone u na
czelnika okręgu w Nyżankowicach.

— Do Wiednia sprowadził tych dni pewien bankier milion gulde
nów srebrem. Z kolei żelaznej zabrano tę sumę na dziesięciu wozach, 
na każdym po dwadzieścia centnarów srebra.

— Miecz Absalona. W Bukareszcie znaleziono w posiadaniu’sta- 
rego mnicha miecz, który wedle napisu na bszeszczoci należeć miał do 
Absalona syna Dawidowego. Na jednej stronie głowni czyta się nastę
pująca legenda: „Podarek Gessura Absalonowi synowi Dawidowemu 
Yeho, Yeho.“ Poniżej wyrażony jest tron Dawida, z głoskami, których 
znaczenie jeszcze nie zostało oznaczone. Na drugiej stronie główni 
także po hebrajsku jest napis: „Tytus zabrał go w Jerozolimie.“ Rę
kojeść jest złota, w górze głowa rycerza, niżej smok, połączone łań
cuchem. Mnich, do którego należy miecz, powiada, że go nabył w r. 
1807 od Jańczara w Carogrodzie, i pochwę złotem wysadzoną, przed
stawiającą węża, zaraz odprzedał. Referenci tej nowiny archeologicz- 
nej domyślają się, że może się kiedyś wynaleść i czupryna Absalona, 
którą tak nieszczęśliwie zawisł na drzewie.

Nadesłano.
Zwracamy uwagę na rzecz dla nas bardzo ważną, bo jasno dowo

dzącą, że nieprzyjazne sprawie polskiej pisma podstępnemi insynuacy- 
ami starają się obałamucić opinią w sprawie aresztowań będąeych na 
porządku dziennym. Pos. Z tg. osobną tworzy rubrykę pod tytułem: 

, Usiłowania powstańcze w Ks. Poznańskióm. Sądzimy, że 
król, prokurator redakcyą i korespondenta wtajemniczonego, jak się 

I zdaje w knowania spiskowe, a przynajmniej wiedzącego o nich, zawez-
1 wać do zdania świadectwa swego, resp. odpowieddialności.

koletnićj służbie u dziedzica dóbr pana Michała 
Gorzeńskiego w Witaszycach pod Jarocinem, 
gdzie jeszcze dotąd w obowiązkach u p. Vossa 
zostaje, poszukuje służby od 1 lipca r. b.; re- 
komendacyą jak najlepszą udzielić mu może 
pan Greve w Borkn, lub pan Koczorowski 
w Jasiniu pod Kościanem._________ (1362)

Kilku zdatnych czeladników na wielkie 
sztuki, lecz tylko takich, mogą stale zatrudnić

Loga & Bieliński,
(1369) przy ulicy Wilhelmowskićj 25.

•f
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Dwa lub trzy pokoje z kuchnią, są natych
miast do wynajęcia, w Jerzycach nad szosą 
przv ogrodzi ’, naprzeciw szkoły Nr. 119.

(1361)_____________ __________________
Ekonom gospodarczy, żonaty, Polak pra

ktyczny. który swojemi rekomendacyami może 
się polecić potrzebuje miejsca od św. Jana rb., 
bliższa wiadomość w ekspedycyi Dziennika Po
znańskiego. _______________ (1363)

Księgarnia K. Rejznera polecić może Nau
czycielkę, Polkę, posiadającą język francuski, 
niemiecki i muzykę. (1349)

Białą
kukurydzę

(koński ząb)
towar świeży i silny ze składu tutej
szego panów •>. F1.1’oppc i Sp. w Ber
linie , poleca wraz z wszystkiemi innemi na
sionami rolniczemi

Rudolf Rabsilber,
[1132] agent w Poznaniu.

Nowe berlińskie
Towarzystwo zabespieczenia od gradobicia.

Założone n- roku JM2.
Najdawniejsze to akcyjne Towarzystwo zabespieczenia od gradobicia poleca się panom 

rolnikom do zabespieczeń ich owoców polnych przeciwko gradobiciu. Podejmuje ono zabespie
czenia za stałe premie, przyczem dopłaty dodatkowe nigdy nie 
mają miejsca i porządkuje zdarzające się klęski według doświadczonych i uznanych pod
czas długoletniego istnienia jego zasad liberalnych. Wypłata wynagrodzeń następuje ściśle 
i w zupełności w przeciągu miesiąca po ich ustanowieniu.

Podpisani polecają się ku pośredniczeniu przy wnioskach zabespieczeń i służą każdego 
czasu formularzami odnośnych wniosków tudzież każdćm pożądanćm objaśnieniem.

Poznań i Leszno, w maju 1863.
Główni agenci:

CJ. Platę w Lesznie. Rudolf Mabsilber w Poznaniu.
Specyalni agenci:

w Międzychodzie, sekr. miasta Witte, w Ostrowie, 0. Hinze,
„ ' „ L. Stargardt, „ Opatowie, Grempler, b. kapitan, -
„ Biegańsk. HI. p. Sobótką, naucz. K. Durand, „ Pleszewie, Herrmann Joseph,

Ostrowo
pod Wieleniem (Filehne). 

Zakład naukowy i wychowawczy we wsi 
Ostrowie pod Wieleniem, otrzymawszy 
od rządu tytuł wyższćj szkoły „Pedago
gium“, ma teraz także prawo wysta
wiania świadectw do służby 
wojskowej jednorocznej przyj
muje uczniów już nawet siedmioletnich i 
przeprowadza ich od Septymy do Prymy. 
Już dla znacznćj ilości chłopców z Kró
lestwa Polskiego zakładowi powierzonych, 
udziela się dokładna nauka języka pol
skiego przez nauczyciela Polaka, jako tćż 
nauka religii katolickiej przez miejscowe
go księdza. Pensya roczna wynosi 200 
talarów a uczniowie w każdym przyjmują 
się czasie.
[1275] Dyrektor

Dr. Scliwarzbaeh.

Gorzelany i piwowar pra. ty kowany i 
w dobre świadectwa opatrzony, żonaty, poszu
kuje mićjsca od św. Jana r. b., przyjmie nawet 
i samą gorzelnią. Kaucyą odpowiednią jest 
w stanie złożyć. Bliższe wiadomości udzieli na 
frankowane listy kupiec Musielewicz z Ple
szewa. (1356)

czer.-lip. 4i>%—’/„lip.-sierp. 45%_46, 
paź. 46’/,—’/« tał. pł. Jęczmień: 25 szefli, widii 
33—39 tal. Owies: 1200 fnt w miejscu 22— 
na odstawę wiosenną 23%—’,, maj-czer. 23’/—i,’ 
czer.-lip. 23’/,—%, lip.-sier. 24 tal. pł. ‘od” 
rzepiowy: lCOfnt. bez beczki w miej. 15'/. żad id 
maj 15’/,—%, maj-czer. 15’ „—15 pł., czer db 
14ł/4, Jip.-sierp. 14źąd, wrz.-paźdz. 13%—’»/ Jj 
płac. Olej lniany: 100 fnt. bez beczki w miejscu K 
tal. żąd. O k a w i t a: 8000% Trał, w miejscu, bez hec, 
ki 14’/.—"/,,, wyp. 50,000 kw., na maj i maj-c?% 
15—%, czer.-lip. 15% ’/„ lip.-sier. 15%—% 
wrz. 15’/,"/,,, wrz.-paźdź. 16%,—%, paź.-list. 15»/ 
tal. pł. »

Wrocław, 5 maja.
Na targa: piękna śre.

sgr. śgr.
Pszenica biała 76-80 74

„ żółta 75-77 74
Żyto 52—53 51
Jęczmień 40—42 39
Owies 29-30 28
Groch 50—52 47
Na giełdzie. Pszenica: 2125

67- 72-
68- 72 
48—50 
85-37 
26-27 
40-45

„ Borku, S. Werner,
„ Bojanowie, kamelar. Niederschuh,
„ Czarnkowie, burmistrz Czacher,
„ Kcyni, posiedź, hotelu Wendzióski,
„ Wschowie, pocztmistrz Rothe,
„ Wieleniu, A. Gabali,
„ Gostyniu, aptekarz Voigt,
„ Gnieźnie, E. Brunner,
„ „ Bernhard Sternberg,
„ Kłecku, nauczyciel Jaskulski,
„ Kurniku, J. F. Krause,
„ Kępnie, J. Wierzuchowski,
„ Krotoszynie, A. Bobiński,
„ Koźminie, J. Czapski,
„ Kościanie, L. Lurczyński,
„ Kobylinie, T. B. Kleinert,
„ Łobżenicy, Michaelis Nathanson,
„ Miłosławiu, Bycharski,
„ Mogilnie, nauczyciel Stolpe,
„ Mikuszewie p. Miłosławiem, insp. B. Schulz,
„ Margoninie, Karol Werker,
„ Mur. Goślinie, Richard Bock,
„ „ kamelarz Smorowski,
„ Nakle, rektor Wyszyński,
„ Nowćmieście n. W, M. Nauen,
„ Lwówku, Karol Eder, _

Mam honor zawiadomić, iż hotel mój dawnićj na Tauenzienplatz No. 13 egzystujący,
zwinęłam, i w jednym z najpiękniejszych punktów Wrocławia otworzyłam zupełnie nowo urzą
dzony hotel pod firmą: ■* *

Hecht’s Hotel garni
przy ulicy Ohlauer Stadtgraben No. 3,

w bliskości Taschenstrasse, vis à vis promenady. [1360]
Jako rodowita Polka mam nadzieję, że wytworne urządzenie i dobra usługa, dla któ

rych niczego nie szczędziłam, zadość uczynią potrzehnéj wygodzie szanownéj publiczności.

kupiec Zboralski,
„ Poznaniu, Edmund Drwęski,
„ „ F. A. Wuttke,
„ „ Alex. Wołczyński,
„ Pobiedziskach aptekarz Viktor Hübner,
„ Kargowie, F. Stahn,
„ Rydzynie, J. Staretschek,
„ Rawiczu, M. 0. Riemschneider,
„ Raszkowie, H. Strassmann,
„ Rogoźnie, Rüdiger,
„ Szamotułach, Ludwik Memelsdorf,
„ Strzałkowie, J. Grünberg,
„ Środzie, sekretarz Hoffmann,
„ Śremie, E. Siewerth,
„ Sarbii p. Czarnkowem, pos. dóbr Goerschke, 
„ Trzciance, aptekarz T. H. Krappe,
„ Szubinie, C. Albrecht,
„ Szamocinie, D. Rosenberg,
„ Ostrzeszowie, pocztmistrz Türk,
„ Trzemesznie, Szafrański,
„ Witkowie, R. A. Langiewicz,
„ „ Biedrzyński,
„ Wrześni, Andrzej Jorosz,
„ Wągrówcu, taksator Wyszomirski,
„ Wolsztynie, B. Hamel. [1359]

Szczeciński
Portland Cement

w znanym dobrym gatunku polecam po ce
nach fabrycznych z doliczeniem kosztów 
sprowadzenia. Odsprzedającym udzielam 
rabat.

Z upoważnienia dyrekcyi szczecińskićj 
fabryki Portland Cementu

Edward Ephraim,
[1273] Poznań, Tylne Chwaliszewo 114. 1

Naturalne wody mineralne
świeżego tegorocznego nalewu, sole kąpielne, 
ingredyeneye do sztucznych kąpieli mineral
nych, serwatka i preparata, są zawsze w zapa
sie u Dra Mankiewicza,
[1367] aptekarza, ul. Wilhelmowska No. 22.

MT Chińską herbatę,
dobrą i tęgą, po 5 zip. funt, a 5 funtów za 4 
tal., poleca
[1366] Izydor Appel, obok banku.

150 tłustych skopów 
ma na sprzedaż w Gulczewku pod Wrześnią 

[1350] Wolski.
Wiadomości handlowe. 

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Dnia 6 maja.

Żyto trzyma się w cenie, wyp. 150 węcp,, na 
maj 40%, maj-czer. 40’/,,, czer.-lip. 40%, lip-sierp. 
40%, sier.-wrz. 40%, wrz.-paźdź. 40% tal.pł. Oko
wita: wyp. 25,000 kw., na maj 14'/,, czerw. 
14%, lip. 14%, sier. 14"/,„ wrz. 14%, paźdź 
14’/, tal. pł.

Berlin, 5 maja.
Pszenica: 25 ssefli w miejscu: 60—72 ta) płac, 

wedle jakości. Zyto: 2000 fn. w miejscu 45—%, 
wyp. 5,000 cent., na ods. wiosenną i maj-czer. 45%

KURS GIEŁDY W BERLINIE.
dnia 5 maja

Papiery prask)».

Pożycz, dobrow............
— rząd. 1859.......... .
— 50,52 konw.
— 54.55,57,59
— 1856........
— prem. 1855........

Obligi długu skarb
— Marchii........

Listy zast. March..
— Prus Wsch...

Pomor..

— W. Ks. Pozn.........
— — (nowe)
— — (nowe)
— Ssląskie...........  ...
— gwar. B....................
— Prus Zach...............

—■ rent March......
— Pomor..................
— W. Ks. Pozn....
— Pr. Wsch. i Zach.
— Nadreńskie.........
— Saskie...,..............
— Szląskie...............
Papiery Hgranlcsne. 

Anstr. metali.............
— pożycz, naród.
— Obflgi 250 fl.. 
Bosy. 5 poiy. StiegL...
— 6 — .......

Bosy, poły, angiel......

i ifí
• 4%

3’/,
3%
37.
3%
3%
4

4
37,

3%
3%
8%
4
4
4
4
4
4
4
4

i»-

91%

867,

97

płs-
ftGlie.

101 % 
106’/, 
98% 

1017, 
101’/, 
1287, 

907« 
90b, 
917, 
88'/, 
97’

100’/,
1037,
977«
967,
947,

96%
100 
997,

S97»1
99%
99’/,ł

100

697,
M
87
89’/t
95%l
94

Polek, obligi skarb......
— Cert A. 800 zł.
— — B. 200 sl
— Lis. aseB.S.
— Ob. estk. 500 A

Pieniądz«.
Frydrychsdory.....
Lnjdory...............
Złota, font cel... 
Sróbra dito... 
Saskie bil. kas.... 
Niem. banku.........

— płat w Lipsku
Anstr. bank..................
Polskie biŁ bank......
Diak. bank, od weksli

Akcje kolei żelaznych.
Berlin-Anhalt..............
Berlin-Hamb....,.........
BerL-PocsdL-Magd. ....
Beri. Szcsedń.,............
WrocŁ-Freib..........

— Eąjnow...........
Brzeg-Niskie...............
Kożio-Bogwmin...........

— pierwot..........

Dolno-SzL-March. .... 
Dolno-SsL koL pob..

— pierwot...........
Półn. Fryd.-Wilh. ...
Górno-SzL À. i O-..,

— Litt B..............
Opol-Tarnowio...........
Starogr.-Pozn.............

Akcye buk. i kredyt 
Beri. Stow, ku............

7. dwao.
pî»-

•ono.

4 —. 81
5 — 92%'

— — 23 %‘
4 — 90’/,'
4 — 91%

__ __ 1137,
w— — 110
— — 4597,

— 80
— — 997.
—- —
— —« 997,
— — 907.
—— —
— — 4%

4 _ 148’/,
4 — 122
4 186 —
4 137’/, —
4 134%
4 —
4 — 947,
4 — 657,

94’/, —
5 98’/.
4 — 98
4 — 687.
5 — —
4 — 657,

%
143

1637,

4 — 667,
37, — 1C91/,

4 1177, —

Beri. Tow. hind.........
Gdański bank. pryw.. 
Dysk. Udział kom.... 
Gota. bank. pryw.....
Hanow. dito................
Królew. dito...............
Lipsk. Stów. kred....
Magd, bank pryw.....
Pomor. bank, rycer... 
Pozn. bank prow......
Prask, ndz. bank......
Szląsk. Stów. bank....

Akcye przemysłowe. 
Beri fab. koL żel.... 
Miner
Concord 
Magd, assek. ogn.

Obllgzcye z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt..............

BerL-Hamb,..................
— H. Era...............

BerL-PocK-Mag. A....
— Litt C..............
— Litt D.................

Beri.-Szczecin..............
— IL Em...............

Kożlo-Bognmin..........
— IH. Em.. 

Dolno- Szl.-March.—..
— konwen...............
— — HI ser........
— — IV. ser........

P6łn.-Fryd.-Wilh.........
Góm.-8sL Litt A___

— Idt B.

*/»
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

7-

?

4
7

4
4
7

4
37a

wyp. 1000 cen., czer-lip. 41, lip.-sier. 41% tal 
pł. Owies: na maj 22 tal. żąd. Olój rzepiowy 
w miejscu 15”/„ żąd., na maj 15% pł., maj-czerw 
15* czer.-lip. 14' „ lip. sierp. 14%,, sierp -wrz 
137«, wrz.-paź. 13%—’/„ tal.. Okowi ta: wyp. 15 000 
kw., w miejscu 13'%,—14, na maj i maj-czer. H 

czer.-lip. 14'/, pł., lip.-sier. 14%, żąd., sier.-wrz’
14%, wrz.-paź. 15%, tal. pł.

Szczecin, 5 maja.
Na targu. Pszenica: 62—66 tal. Żyto: 42—46 

tal. Jęczmień: 30—34 tal.. Owies: 22-26 tal. Groch; 
42—45 talarów.

Na giełdzie. Pszenica: 85 £ żółta, 66—68 
83—85 fnt żółta, na maj-czer. 68%, czer.-lip. 691/.’ 
lip.-sier. 70%, wrz.-paź. 70 tal. pł. żyto: 2000 
fnt. w miejscu 44—45%, na maj-czer. 44%—%, czer.- 
lip. 45%—%, lip.-sier. 45%, wrz.-paźd. 46'/, tal pł. 
Jęczmień: 70 funt, szląski 36'/,—37, march. 33% 
— 34% tal. pł. Owies: 47—50 funt, na maj-czer. 24’' 
tal. pł. Olej rzepiowy: w miejscu 15%, na maj 
15% żąd., wrz.-paźdz. 13% tal. pł. Okowita:wmiej- 
scu bez beczki 14’/,—”/,„ na maj-czerw 14"/,„ czer.- 
lip. 15'/,„ łip.-sierp. 15%, sier.-wrz. 15%—% 
pł., wrz.-paź. 15% tal. żąd. Olój lniany: w miejscu 
z beczką 15%. na maj 15'tal. pł.

Bydgoszcz 5 maja.
Pszenica 125—128 fnt. wagi hol., (81 fnt. 25 

łót. — 83 fn. 24 łót. wagi celnej) 58—60 tal., 128— 
130 fnt. 60-63 tal. 130—134 fn. 63-66 tal. Żyto: 
120-125 fnt, (78 fnt. 17 łót.—81 fnt. 25 łót) 38-40 
tał. Jęczmień: wielki 30—32, drobny 25- 28 tal. 
Owies: 27 sgr. za szefel. Groch do gotowania 
35—37, pastewny 32—34 tal. Rzep: 90—95 tal. 
Rrzepak: 95—97 tal. Okowita: 800% Trals. 14% 
tal.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknśj szfl. 16. grn..
„ średniej „ ...............
„ ordynar. „ ................

Zyta ciężkiego „ ................
„ lżejszego „ ................

Jęczmienia dużego „ ...............
„ małego,, ...............

Owsa . ... „ ................
Grochu do gotow. „ ...............

„ na paszę „ ...............
Rzepiu zimowego „ ...............
Rzepiku zimowego „ ...............
Rzepiu latowego .......................
Rzepiku latowego „ ...............
Tatarki . - - „ ................
Perek . ... „ ...............
Masła, garn....................................
Koniczyny czerw „ ...............
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